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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z icyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
P rz e d p ła ta  w y n o s i:

W M IEJ‘!CU kwartalnie . . .  4 złr. 50 ent.
miesięcznie . . . 1 „ 50 „

„ Z  p r z e s y łk ą  p o cz to w ą :
^^^U jłiesięczn jp  2 złr. — „

ifi i ' VI  paiV .,-ie austrjaekiem . . 6 „ — „
Pi i Rzeszy niemieckiej. j

o- ,,o 7 złr.Lelgji i Szwajearji . . { *go onJ
ti. j „ Włoch, Turcji i księstw Nad. j
® J „ Serbii . . . . . . . .  ^
N u m er p o je d y n c z y  k o s z tu je  10 cnt.

Przedp łatę  ft og łoszen ia  przy jm ują?
We LWOWIE bióro adn nistraeji -Gazety Nar.“ 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieckicn. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adam a, Rue Clement, 4 P a ris , Otto 
Maass w Wiedniu, (Haa lenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemerga e 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte ni 2.. H ci Schalek, jen. ajencja eentr. 
eksp. ogłoszeń, G. L ,. Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeiie 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 

' Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłrtą 6 cnt. od

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
* w  rubryce  „N ad es łan e "

80  ct. od w ie rsza .

L W Ó W  d. 16. kwietnia.

(Do wyborców w Kołomyi, Śniatynie i Buezaczu.— 
Orędzie cesarza niemieckiego. — Początek rozpra­
wy nad nowellę szkolną w przedl. Izbie posłów. — 

Sprawa prowizyjna.)

Jak o  kandydatów  na opróżnione przez 
śmierć rab ina  Schreibera krzesło poselskie w 
Radzie państw a, na k tóre udzielają m andat m ia­
s ta  Kołomyj a-Śniatyn-Buczacz, wymieniano do­
tychczas następujące osobistości: d r. Jonatana 
W arszauera, lekarza z Krakowa, adwokatów 
lw ow skich: dr. Em ila Byka, prezesa stow arzy­
szenia „Schomer Is ra e l“ i dr. H enryka Gottlie- 
ba, wiedeńskich dziennikarzy A leksandra ScharfL 
i Hermana Miesesa, kandydata na rab ina pana 
K ornitzera z K rakow a, rab ina dr. Blocha z F lo - 
risdorf pod W iedniem, a wreszcie br. Jak ó b a  
Romaszkana, w łaściciela dóbr z Horodenki.

Dc ść długa litan ia  n azw isk !
Obecnie dowiadujemy się, że akcję przed­

wyborczą w okręgu Kołom yja-Sniatyn-Buczacz 
chce opanować — k to ?  oto ł.awiązane we W ie­
dniu przed k ilku  tygodniam i stowarzyszenie a- 
kademików mojżeszowego wyznania. S tow arzy­
szenie to nazyw a się „Kudimu." W yraz ten  he­
brajski posiada potrójne znaczenie — mianowi­
cie może być rrzetłóm aczony na polskie słowo 
„N aprzód!" albo też „Na wschód!" albo w resz­
cie może to znaczyć „Akademia" — jednem 
słowem, co k to  ch ce ! W edle s ta tu tu  ma stow a­
rzyszenie „Kudimu" z im ow ać się badaniem i 
pielęgnowaniem języka i l ite ra tu ry  hebrajskiej 
Tymczasem jak  w idać zaczyna ono zw racać u- 
wagę i na inne sprawy — zaczyna ono turbo- 
wać się tem, kogo galicyjskie m iasta m ają w y­
bierać na posłów! W iedeńscy studenci izraelic- 
cy pro tegują mianowicie kandydaturę dr. Blo­
cha z Florisdorf, i w tym  celu przebywała 
naw et w tych dniach osobna delegacja stow a­
rzyszenia „Kudimu" w Kołomyi, dla zorganizo­
wania ap a ra tu  agitacyjnego.

Nie wchodzimy w rozbiór bezczelnych za­
biegów żydowskiego karierow icza z Florisdorf. 
Zw racam y ty lko uwagę ^ważniejszych w arstw  
ludności m iast Kołomyi, Sniatyna i Bnca czi , 
że powinno im przecież zależeć na tem, ażeby 
ich m iasta przestały być widownią pokątnych 
zabiegów agitatorów  z różnych części św iata. 
Czyż dlatego, że w owych trzech m iastach ży 
dowscy wyborcy m ają przewagę, tc juz tam nie 
można prow adzić akcji przedwyborczej powa 
żnie i z godnością? C zyi wyborcy tam tejsi nie 
czują się o b y  w a t  e 1 a m i , i nie są  dojrzali 
do innego trak tow ania  spraw  publicznych, jak  
ty lko przez f a k t o r ó w ?

Tego przypnszczać nie chcemy.
Spodziewamy się przeto, źe jak  wszędzie 

się dzieje w podobnych wypadkach, tak  też i w 
m iastach, k tó re m ają obecnie przystąpić do wy­
boru posła do R ady państw a w miejsce zm ar­
łego rab ina  Schreibera, kierownictwo akcji wy­
borczej obejmą działające z sobe w poroznmienin 
kom ite ty  przedwyborcze, złożone z najpowa­
żniejszych osobistości w s z y s t k i c h  w a r s t w  
l u d n o ś c i ,  jak  niemniej także, że akcja bę­
dzie prowadzoną j a w n i e .  >

Faktorow ie niech robią politykę po fak- 
torsku, a obyw atele po obyw atelsku! Jeżeli w 
Kołomyi, Śniatynie i Buczaczu są obywatele, 
to  niechaj raczą powyższe uwagi nasze nwzglę- 
dnić łaskaw ie !

w yraził przekonanie, że ustawodawstwo nie po­
winno się ograniczać na  policji i represaliach, 
ale zaprowadzić reform y na korzyść robotników. 
Ku jego zadowoleniu początek w tym  kierunku 
zrobiono reform ą podatkow ą i zniesieniem dwóch 
najniższych stopni podatku klasowego. Z rado­
ścią widzi on postęp w pracach nad ustaw ą o 
kasach dla chorych, z powodu jednak podeszłe' 
go swego wieku nie może liczyć na rozwiązanie 
całego zadania, jeżeli obrady będą dalej prowa 
dzone dotychczasowym trybem ; mnsi szczegól­
nie zwrócić uwagę na ustaw ę o zabezpieczeniu 
na w ypadek nieszczęścia, k tó ra  natrafia na wiel­
kie trudności.

W obec słabego prawdopodobieństwa, zeby 
ustaw y o kasach dla chorych i w ypadkach nie­
szczęśliwych mogły być uchwalone jeszcze na 
wiosnę, rząd  się zdecydował już teraz  przedło­
żyć bndżet na . 1884 — 85, a należy obrady 
przyspieszyć, żeby na przyszłą zimę oprócz u 
staw y o w ypadkach nieszczęśliwych można przy­
stąpić do ustaw y o zabezpieczeniu starców i in­
walidów. W yraża więc oczekiwanie, że przed­
łożone ustaw y zostaną uchwalone."

Orędzie to wprawiło w zdziwienie w szyst­
kie partje , przyszło bowiem całkiem  niespodzie­
wanie i n ik t o niem nie w iedził aż do chwili, 
w k tórej zostało odczytane. ‘ R ich ter postaw ił 
wniosek, aby dyskusję nad tem orędziem posta­
wić na porządku dziennym następnego posie­
dzenia; zaprotestow ał nrzeciw tem u Minnigero- 
de, ponieważ według jego zdania, nad orędziem 
cesarskiem  nie może być żadnej dyskusji; w re­
szcie W indhorst zrobił uwagę, źe orędzie nie 
jest jeszcze drukowane, a więc nie ma się co 
spieszyć. W  skutek tego, że odrzucono wniosek 
R ichtera, rząd  zy~kał na czasie. L iberalne par­
tje postanow iły dyskutow ać nad orędziem ce­
sarskiem  w formie debaty  adresowej.

Z powodu nieobecności Beningsena- jesz­
cze jes t rzeczą nie rozstrzygniętą, czy „nacjo- 
nallibera ły" przystąp ią do planu postępowców 
i secesjonistów. P u  iczność przyjęła wiadomość 
o cesarskiem orędziu z osłupieniem i w rozma­
ity  sposób zapatruie się na nie opinia publicz­
na. Jedn i sądzą z powodu, że w orędziu jest 
wzmianka o podeszłym wieku cesarza, iż k an ­
clerz nie jes t pewn, , jak ie  stanowisko zajął by 
następca tronu  wobec jego socjalnej polityki, i 
d la tego chce się z tem za życia cesarza u ła ­
twić; inni w idzą w przedłożeniu już w tym  ro ­
ku budżetu na rok 1884/5 oznakę zbliżającej 
się wojny; inni wreszcie widzą w tem, że rząd 
chce mieć precedens co do dwuletniego perjodu 
budżetowego. W edług naszego zdania jedynie 
słusznem jest to ostatnie zapatryw anie. W k a­
żdym razie ingerencja korony w tej spraw ie 
dowodzi, jak  wiele pierw iastku despotycznego 
je s t jeszcze w niemieckim konstytucjonalizmie. 
Jeżeli cesarz chciałby pod tym  względem kon­
sekwentnie postępować i w każdej sprawie głos 
swój rzncał na szalę, to  cały niemiecki parla­
m entaryzm  zejdzie do stanow iska dawnych an- 
strjackich sejmów postu'atowych. A że się na 
to zanosi, widać z zachowania się parlam entu w 
spraw ie orędzia. B ism ark m nsiaf zrobić jak ieś 
ustępstw a dla centrum, a w sku tek  tego z pe­
wnością większość nie dopnści do dysknsji nad 
orędziem cesarskiem.

Cesarz W ilhelm spraw ił parlam entow i nie- 
nreckiem u prawdziwą niespodziankę. Ol o na po 
siedzenin rajchstagu d. 14. bm. podczas rozpra 
wy nad ustaw ą przemysłową, w stąp ił nagle na 
trybnnę m inister finansów Scholz, i odczytał o- 
rędzie cesarskie następującej t r e ś c i :

„Cesarz zawsze nw ażał za swój pierwszy o- 
bowiązek poprawiać położenie k las pracujących 
i opiekować się niemi tak , jak  to czynili k ró ­
lowie pruscy w Prusiech na  początku tego s tu ­
lecia. Cesarz już przy  w ydaniu ustaw y o socja 
listach, jak  i w orędziu z 17. listopada 1881

Rozpoczęła się nareszcie w sobotę w przedl. 
Izbie posłów rozpraw a ogólna nad ustaw ą, co jnż ty ­
le w rzaw y narobiła i wichran była brzem ienną — 
ustaw ą, z k tórej żadna frakcj Izby w istocie 
nie je s t zadowoloną, ani naw et frakcja Liech- 
tensteina, rząd  bowiem w ystąpiw szy z swoim 
projektem, nmieścił w nim ustępy, k tó re i temu 
klubowi po myśli być nie mogą. A jednak ta  
nowella szkolna musi być przy ję tą  przez Izbę 
posłów w brzmieniu, przez Izbę panów już u- 
chwalonem, bo inaczej sankcji nie otrzym a, a 
odrzucić jej p ra  wica nie może, bo odstręczyła 
by sobie tea  odłam Niemców, k tó ry  z nia do­
tychczas szedł uczciwie, i odstręczywszy ich so­
bie, nie by łaby  reprezen tan tką  w szystkich lu­
dów Przedlitaw ii. Ostatecznie jednak zaw iera 
nowella szkolna niektóre nabytk i autonomiczne, 
uw alnia Galicję od szkodliwych dla nas przepi­
sów swoich, a  wreszcie uchwaloną zostanie re-

zoluCj„ (wniosek KriczaM), żądająca, aby rząd 
wniósł pro ek t ństaw y, oddającej spraw ę szkol­
nictw a ludowego R ań si! państw a :edynie o tyle, 
o ile tego w yraźne lhrunienic konstytucji wy- 
maga. j.

Klub Coroniniego w tf j a l i ł  obowiązkowo dla 
wszystkich członków, głosować przeciw  przy­

stąpieniu do rozprawy szegółowej, w  tej zaś 
przeciw k ilku p arag ra fo n , a  ostatecznie w trze- 
ciem czytaniu przeciw 1 ćałej nowelli. Znamy już 
tedy stanowisko w szystkich klubów.

Prof. T ilszer, stanow iący dzisiaj samosób 
klub odrębny, będzie* według telegram u Naro- 
dnich i istów  głosow R  przeciw przystąpieniu 
do szczegółowej Tozprawy, w tej zaś za §. 75. 
(o w yjątkach dla Galfc^j fyd.), a wreszcie za re ­
zolucją Kyiczali. *

P. G n i e w o s z ,  ja*  wiemy, żąć w  Kole 
polskiem swobody głoś "rwania co do §. '48. jako 
wyznaniowego, ale w ed ługS fare / P m  aj, oświad­
czał naw et, że i i( m tóe cię w zupełności zgo­
dzić na  wyjęcie G alicji!

C entralistyczne trąb y  dęły przed posiedze­
niem z ca łą  forsą. Nowa Presse podżega robot­
ników, których dobrą musi bronić — lew ica! 
Deutsche Ztg. zaś powołuje hr. Taaffego przed 
trybnnał dziejów, wobec którego ciężka nań się 
zwali odpowiedzialność za nowellę szkolną; pp. 
R iegera zaś i H ausnera zowie fałszywymi de­
m okratam i parlam entarnym i, k tó rzy  swoje lo- 
kajstw o ultram ontańskie przypłacą sw oją czcią 
polityczną. Deutsche Ztg. wyrokuje o czci poli­
tycznej !! Swoją drogą centraliści zarzucili dr. 
dr. Smolkę i prawicę pogróżkami bomb dynami­
towych, a naw et i p. Schonerera, k tóry , cho­
ciaż zapewne tylko żartem , zapisał się do "gło­
su za nowellą szkolną. Rozłąjdaczone burszo- 
stw o wiedeńskie, k tó re  w łaśnie dzień przedtem  
haniebną burdę wyprawiło było rektorowi wszech­
nicy, p. Maassenowi, ale zgromione przez niego 
uciekło z prelekcji, m iało się ław ą  zw alić na 
galerje Izby posłów d la  w ypraw iania demon- 
stracyj. Wzmocniono więc pbstnrunki policyjne 
u w ró t i w ew nątrz gmachu Izby, i ograniczono 
ilość biletów wstępnych. W szelako n a tło k  b y ł 
mniejszy niż się spodziewano; ale galerja w rze­
szczała, a gdy prezydent Smolka dobiwszy się 
głosu, zgromił j ą  i zagroził opróżnieniem, sam 
dr. H erbst demonstracyjnie pow stał i  ryczał 
brawo galerjom.

Posiedzenie poczęło , się niem iłą dla centra- 
listów  wiadomością — poseł dolno-austrjackiej 
kurji dworskiej, niedawno w ybrany br. Gudenus 
złożył m andat, nie chcąc z lewicą głosować 
przeciw nowelli szkolnej. (U obecnem położeniu 
był to dla lewicy [otkliwy cios liczbowy (bo 
ubytkiem jednegc głosu lewicy wzmogły się 
szanse przyjęcia noWółłi) a  „eszcze dotkliw szy 
cios moralny.

W  rozpraw ie wyszła na jaw  okoliczność 
wielce charakterystyczna. Okazuje się, źe w ko­
misji usiłow ała lewica wywieść w pole prawicę, 
obiecując staw iać poprawki w duchu — auto- 
nomiczn m , i coś podobnego objaw ił także 
pierwszy mówca lewicy, p. Beer. Gdyby praw i­
ca d a ła  się uwieść, nowella zostałaby bardziej 
nieco zmienioną w duchu autonom icznym , ale 
w tedy odrzuciłaby ją  Izba panów, a choćby ta  
nie odrzuciła, to cesarz odmówiłby sankcji. 0 -  
czywiście, że na ta k ą  plewę nie dali się złowić 
autonomiści, i wypowiedział to h r. Clam-Marti- 
nic, że autonom istyczne rybk i nie są tak  g łu­
pie, aby  szły na tak ą  autonom istycznie zabar­
w ioną ponętę. „Nawet na praw dziw ie autono- 
m istyczną ponętę złapać się nie damy. Zbyt 
w ielką praw dą jest ow o: Timeo Danaos dona 

fe ren te s; a jezi i co z historji starożytnej pa­
m iętamy, to  powieść o koniu trojańskim . Nie, 
panowie, nie rozdrobicie, nie powaśnicie n a s ! 
Oswójcie się z strasznym  dla was faktem : do­
brze rozważonej, własnowolnej i uczciwie do­
chowanej solidarności p ra w icy !“

P. Beer p raw ił podniośle, ale w aigum en- 
tach kłam ał. W yw oływ ał, że z planu szkoły 
ludowej nowella w yklucza ziemioznawstwo i 
pr yrodoznawstwo — a to fałsz zu p e łn y ! W y- 
w iływał, że m iasta nie dadzą sobie ukrócić 
obowiązkn szkolnego — a nowella wcale m ia­
stom nie grozi tem ukróceniem! W yw oływ ał 
cienie M arji Teresy i Józefa II . — a niezawo­
dnie podniósłby sz tandar buntu, gdyby chciano

dziś szkoły ludowe urządzić w edług zasad ów­
czesnych. Od serca dogodził sobie p. B^er a ta ­
kiem na delegację po lską:

„Ilu  z was panowie na prawicy, na zapytanie, 
czy są  zadowoleni z nowelli, odpowie, że są  
zadowoleni ? P y tam  panów z Czech i G a­
licji. N aw et sprawozdawca większości (Lien- 
bacher) oświadczył mi pryw atnie, że nie pisze 
się na ca łą  nowellę. Panowie z Galicji uciszają 
swoje sumienie powiadaniem, źe z tą  now eli 
w łaściw ie nie m ają nic do czyńienia. Na refor­
m atorską czynność m inistra ośw iaty tylko się 
uśmiechają, od zmian umieją się uwolnić, od 
skutków  §. 48. wyjm ują siebie. N aruszają prze­
to najważniejszą zasadę moralności i- obyczajno­
ści : Nie czyń nikomu tego, czego nie -  chcesz 
“by  tobie czyniono. W  imię wolności i postępu 
żąda się spełnienia życzeń irodowych, a za- 
.. jem podaje się rękę do podkopywania insty- 
tucyj, w  interesie postępu utworzonych. Byc na­
rodem, to  zn aczy : bronić najwyższych ducho­
wych dóbr ludzkości" i t. d.

Mógł się tedy p. Beer zemścić na Polakach 
za to, że jemu, Niemcowi, radcy dworu i refe­
rentow i spraw  podatkowych w minist. skarbu, 
polscy posłowie (zwłaszcza ś. p. Krzeczunowicz) 
wykazali, że spraw y podatkowej wcale nie ro­
zumie. Z resztą- odpowiedź polską otrzym a p. 
Beer. S tary  ten b iu rok rą ta  — cośmy dodać za­
pomnieli — dowodził, że nowella jest zbyteczną, 
gdyż należycie tłum acząc istniejącą ustawę, mo- 
zpa to wszystko zaprowadzić. n j ffegro- ża i no­
wella. B iurokracja zna sięNja’ k rę ta c tw ie !

Mowę-p. H allw icha i iżemy pominąć. P ra  
w ił o r e a k c j i -  lu tn ie  sjąiefeznej itp ., ale o no­
w elli an i słowa. Główna treść* mowy hr. Ry­
szarda- Clam-M artinica J e s t  liałh wiadoma.

mowy hr. Ry
  --------------- j e s t
Znany młodoczec i p .  Tilszel' u tysk iw ał na te r­
roryzm  klubowy, i w ystąp ił przeciw paragraio- 
wi nowelli, umożliwiającemn zaprowadzenie ję  
zyka niemieckiego jako obowiązkowego w cze­
skich szkołach wydziałowych.

Świetna była mowa dr. R iegera. P . Beero- 
w i napraeczył praw a troskan ia się o naród cze­
ski, w ydrw ił pogróżki centralistyczne bombowe 
i inne i w ykurzył lewicę z Izby, gdy oświad­
czył: „To, i to, i to praw ić będziecie z całym 
patosem teatralnym  i w yborną deklamacją. Moi 
pp., lubię sztuki piękne, ale jeżeli juz by  mi o 
tak ie  ładne gadanie chodziło, to  wolę pójść do 
burg teatru ." (Lewica w rzasnęła : Tu nie te a tr !  
W yjdźmy!) Następnie m otywował pojedyncze u 
stępy nowelli; w ykazał, że jeżeli niekatolikom  
wolno zakładać szkoły wyznaniowe, to czemnż 
by wykluczano katolików, t. j. nieskończenie 
przew ażną większość ludności od równoupra 
w nienia? Pod względem politycznym  motywo­
w ał nowellę obowiązkiem solidarności z w ier­
nymi sprzymierzeńcami, tndzież tem, że nowella 
podaje niektóre zmiany korzystne pod względem 
autonomicznym w ogóle ja k  i dla Czechów. Ale 
choćby i tak  nie było, to  należy w A ustrji dbać 
o harmonię w szystkich narodów.

Na tem  posiedzenin rząd wniósł o .dodat­
kowy k redy t me 40.000, ale 400.000 zł. na po­
mnożenie żandarm erji w Czechach Galicji.

Z sobotniego posiedzenia Izb j panów go- 
dnem jest uwagi tylko przyjęcie ustaw y o kolei 
z Czerniowiec do Nowosielicy.

Sędzia śledczy wiedeńskiego sądu karnego 
dla prowizyjnej sprawy dr. Kamińskiego wygo­
tował już swój refei-at, i wnosi zar echanie 
śledztwa.

Korespondencje „Gaz. Nar.w
Paryż d. 13. kw ietnia.

(Rocznica śmierci J .  Słowackiego.)
Towarzystwo dawnych uczniów szkoły pol­

skiej w miesiącu kwietniu obchodzi rocznicę 
śmierci Słowackiego. Tego rodzaju obchody są 
bardzo chwalebne i pożyteczne, dla tego poda­
jemy kró tk ie  sprawozdanie.

W  dnin 12. kw ietnia, zebrało się liczne 
grono rodaków  w sali przy ulicy Clichy, aby

posłuchać znakomitego w yk ładu  profesora W* 
Gasztowta. Na przewodniczącego zaproszono ks- 
R o m a n a  W i l c z y ń s k i e g o ,  k tó ry  k ró t- 
kiem przemówieniem o tw jiz y ł to  lite rack ie  i 
patrjotyczne posiedzenie, najpierw  podziękował 
za uczyniony mu zaszczyt dalej w skazał na po­
żyteczne k rzą tan ia  się Towarzystwa, k tó re  z 
taktem  i rozw agą stopniowo rozwija swe dzia­
łania, i takowe mówca przypisuje poczuciu pa- 
trjotycznemu, następnie, jakby zdziwiony tym  
widokiem, zapytuje młodzież zrodzoną i w ycho­
w aną na obcej ziemi — kto  was nauczył kochać 
ojczyznę, której nieznacie ? a już są między w a­
mi, tacy co za n ią  walczyli!

W  odpowiedzi na  to  pytauie przytoczył 
zdanie Mickiewicza, k tó ry  w swej rozpraw ie o 
duchu narodowym powiada : że „nie spraw iły 
tego sku tku  ani nauki, bo widzimy narody u- 
czeńsze od nas a nie znające uczucia patrjo- 
tyzmu, ani teorje polityczny bo wielu z nas o 
tych teorjach nie m y ś la ł^ ; ani rachuba i in te ­
res, bo w łaśnie patrjotyczne dz ałanie zaczyn» się 
od wyrzeczenia się własnego interesn"; tu  mó wca 
przytoczył, jak  ciężkie są  w arunki dla praw dziw e­
go patrjo ty  polskiego, którego głów ną i jeoyną 
nauką narodow ą były  zasady i uczucia dawnej 
Polski, natchn one w gronie rodzinnem, a  te 
dla młodzieży zrodzonej na obcej ziemi za s tą ­
p iła szkoła polska w Paryżu, za co należy się 
cześć i wdzięczność zał iżycielom i opiekunom 
tej szkoły. Najsilniejszą dźw ignią i pobudką 
patrjotyzm u jes t niew ątpliw ie idea narodowa, 
k tó ra  się poczęła z przyjęciem chrześcjanizmu, 
wypielęgnowana pod opieką kościoła kato li­
ckiego, a jej piastunam i byli tacy  kapłan i, jak  
P io tr .S k arg a , k tó ry  kochał ojczyznę, bo ona jest 
a. ustanow ienia Bożego. Nigdy, powiada prze­
wodniczący, duchowieństwo polskie nie opusz­

czało i nie opuści sztandaru  narodowego, a do­
wodem tego je s t zawziętość wrogów przeciw  
niemu, dowodem liczne ofiary od Sybiru do 
Sekwany.

Rolę dla idei polskiej upraw iało w niewin­
nych sercach dziatek  m atki, na tej roli kap łan i 
zasiewają ziarna w iary  i cnoty, k tóre wydają 
bujny owoc Doświęcenia i miłości bratniej, mi­
łości dobra ogólnego, a te  poeci narodowi pod­
noszą do ideału, ta k  że człow hk zdolny jest 
poświęcić się dla narodu. I  tu  przytoczył słowa 
Kazim ierza . rodzińskiego, k tóry  w swej znako­
mitej rozpraw ie o narodowości polskiej, powie­
d z ia ł: „Gdyby naw et naród nasz z całern po­
koleniem, pierwszym w świecie przykładem, dla 
spełnienia powołania swojego dał się zamęczyć, 
w tedy wola jego odniosłaby try u m f, prochy 
nasze byłyby ś w ię te ; krzyż nad niemi wznie­
siony byłby celem wędrówek do grobu narodu, 
ucznia C hrystusa." Trw ajm y więc przy  nasze,, 
idei narodowej, powiada przewodniczący, w yro­
bionej na zasadach chrześciańskich, za k tó rą  
ty le krw i przelano, a k tó rą  nasi poeci w tak  cudnk 
pięknej formie opiewali. Bóg sam jako  tw órca 
yy^ał najcudniejszy poemat, stw arzając św iat, 

a  cząstkę tchnienia Bożego nosili w sercu swem 
nasi wieszcze, k tórzy pełnili jakby  służbę Bożą, 
na wzór proroków wpośród najw iększych ni< 
szczęść ludu izraelskiego. Z w iarą więc, zaw o­
ła ł  w końcu, "racujm y i bądźmy w ierni naszej 
idei narodow ej! Kto wierzy, zw ycięża!

Następnie zab ra ł głos profesor G a s z t o w t ,  
k tó ry  ze znaną wymową i dowcipem “dsłonił 
nam, że ta k  powiem, wszystkie ta jn ik i serca 
poety, odbył z nim wszystkie wędrówki od ro- 
dzinuogo Krzemieńca, Krzem ieńca T. Czackiego, 
i liceum, k tóre wydało ty lu  znakom itych ludzi 
i p a trjo tó w , zatrzym ał się z nim najpierw w 
W arszawie, gdzie poeta zajął miejsce w zawo­
dzie finansowym, k tó ry  bynajmniej nie rymuje, 
jak  pow iada p. Gasztowt, z natchnieniem poe- 
tycznem.

Nie mam zam iaru w pobieżn m  spraw ozda­
niu pow tarzać wszystkich szczegółów i przygód 
życia naszego poety, które, nie w ą tp ię , są 
znane czytelnikom po w ydaniu życiorysu i dzieł 
Słowackiego przez znakomitego profesora Ma­
łeckiego. Nie ulega wątpliwości, powiada prele­
gent, że w ielki i stanow czy w pływ  w yw arła  na 
poetę naszego, jego m atka Salomea z Januszew ­
skich i słuszną czyn uwagę, ze wielu ludzi ge­
nialnych zawdzięcza po większej części swe za­
lety, a naw et wady wpływowi m atek; zdanie

i A. Grabowskiego dwa portrety.

Dziś, kiedy dzięki łatw ym  komunikacjom 
naw et mniej zamożni mogą na w ystaw r :h, w 
muzeach i galerjach podziwiać arcydzi: a mi­
strzów  sztnki, mamy jeszcze i tę  wygodę, źe 
dzie ła  bodaj nowoczesne zaw ita ją  i nam do do­
mu w takim  awet jak  Lwów zakątku , odle­
głym  od wiolkich ognisk świata. I niem ałą 
je s t zasługą ludzi, k tórzy , jak  np. u nas p. 
K ryw ult, pośredniczą w zapoznarin  nas z temi 
dziełami. Że nie w spom niany o „Hołdzie pru­
skim ", to  w tym  roku jnż dwa razy zaw ita ł 
do nas p K ryw ult z takim  gościńcem. Jeszcze 
nam żywo tkw i w pamięci Siemiradzkiego „ J a ­
sk in ia  korsarzy", dzieło, nienaleźące do pierw ­
szorzędnych naszeg > m istrza, a tak  imponu­
jące zar iwno m aestrją pędzla ja k  harmonią ko­
lorytu, plastycznością i najsumienniejszem wy- 
studjowaniem przedm iotu pod względem przyro­
dniczym, archeologicznym i etnograficznym! W  
tej s a m j  sali „Frohsinnu" w y w i ł  nam obecnie 
p. K ryw nlt dwa ntw ory talarza, chodzącego 
toram i wręcz przeciwnemi, niż w r-yscy nasi 
m alarze, którego jedni do geniuszów, drudzy 
tylko do półgeniuszów zaliczają, a k tó ry  dzi­
siaj na każdy sposób rozległej sław y i w nie­
których stronach i sferach niesłychanej wzięto- 
ści używa.

Myśmy nauczeni na  naszych m istrzach i a r­

tystach  niższego rzędu, widzieć w dziele sztum  
— i słusznie — obok formy odpowiedniej, treść, 
k tó raby  nas uzy to patosem czy komizmem, czy 
jakiem bądź innem ucznciem żywo zajęła. W ięc 
też nie j dnemu podobno się zdarzyło, że w tem 
miejscu, z którego niedawno zdjęto „Jaskinię 
korsarzy", w idząc te  dwa długie m akartow skie 
p łótna bez treści zgoła żadnej, oburzony radby 
coprędzej um knął był ze  sali. Lecz słnsznie po­
w iedział pewien słynny k r y ty k : „Szukaj w 
dziele sztuki tego, co chciał a rty sta , a nie tego, 
co ty  ujrzeć p ragn iesz ; i oddaj mu słnszność, 
jeżeli zadość uczynił swojej myśli."

Otóż niestety  co do myśli M akarta  w tych 
dwóch obrazach, juz kłopot z sam ą nazw ą „Bo­
gactw a ziem: m o rza!“... kiedy tam tak  mało
tych właśnie bogactw , ie  można dać nie jedną 
jeszcze inną nazwę, tak  samo nie bardzo odpo­
wiednią, a jedynie trafnej wymyśleć naw et n ie­
podobna. Te garście owoców ogrodu, sadu, win­
nicy, ten snopek pszenicy, to jagn ię i ten kró­
lik ; ten sączek m ałych ryb , te  k ilka  muszli i 

fr u tti  di marę — gubią się pośri d gęstych figur 
różnej płci i wieku a na tu ra  "ej wielkości. Mię­
dzy figurami też żadnej niema łączności, nie 
spaja ich w jedną kompozycję żadna wspólna 
myśl — są, bo są, i na tem k liec. W ięc i tą  
drogą nie dójdziemy '.o odpowiedzi na pytanie: 
co chciał przedstawić, wyrazić a r ty s ta ?

A rtysta!... Czy to dzieła a r ty s ty ?... ^P atrz­
my na „Bogactw a m orza!" J e s t  jak iś  niby 
dziób sta tku , jak iś  szm at żaglu — i u owego 
przodu jak iś  chłopak wiosłuje. Ale gdzie są, 
gdzie mogą istnieć nogi tego wioślarza ?... na 
czem stoi, siedzi reszt™ figur obrazu?., daremne 
p y ta n ia ! Czy naw et k tó ry  z owych akrobatów

zwanych „ludźmi z kauczuku" zdołałby w ta ­
kiej wykręconej pozycji czerpać wodę, jak  owa 
dama z muszlą w ręku poniżej w ioślarza ?.. J a k  
rysowane dolne części owej nagiej, plecyma 
zwróconej kobiety?™. Na prawym końcu „Bo­
gactw  ziemi" widzimy młodego człowieka z zło­
tym  rogiem obfitości na głowie, całkiem na­
giego i zwróconego frontem do widza — jakiej 
płci ten człowiek, mimo że biust ma mężczy­
zny ?... Tu rysunek doskonały a obok p artac ­
two albo i b rak  zupełny miejsca dla figury ; tu  
p lastyka rzeźbiarską, tam  płaskość illuminowa- 
nego drzeworytu; tn  postać w ybitna, a obok 
coś, pod czem ledwo po mozolnem w patryw a­
niu można się domyśleć postaci. Tu piękny, 
zdrowy kolory t natnralny, tam  członki zielone, 
sine, a jednak mające być żywemi. Tu praco­
witość istnego m istrza, tam  paćkanie dziecka. 
Tu zapał dla sztuki, tam  naigraw anie się z niej 
w ierutne.

A przecież trudno tu  potępić M akarta. 
Nie należy ty lko szukać tu ta j żadnego uczu­
cia, żadnej myśli; żadnego przedm iotu z falują­
cego krwią, życia, ani też żadnej allegorji. Zro­
zumiejmy, ze M akart chciał tylko utworzyć dzi­
wo dekoracji, nie cud sztuki — a  oddamy 
słuszność. Zrozumiejmy, że chodziło M akarto- 
wi o upajającą symfonię kolorów — a przykla- 
śniemy w ykonaniu! J a k  bizantyńscy i w  ogóle 
dawni m alarze swoich świętych, tak  M akart te  
swoje figury i m artw e przedmioty złotem  tłem  
oderwał od rzeczywistego św iata i przeniósł zu­
pełnie w  dziedziny fantazji. Te figury i przed­
m ioty są tylko kanw ą, pozorem do najrozm ait­
szych gam  k o lo ry tu ; te  kobiety, męzczyzni, 
w yrostki, podlotki i dzieci, te  Egipcjanki, ży­

dówki, Niemki, ci W łosi i t. p., to nagie, to 
wpółnagie, to  ubrane, to bose, to w cudnych 
pantofelkach; z całą sztuką artyzm u wymode­
lowane, to  pogubione; w zawojach, to w czep­
kach; barw y naturalnej, to  niebywałej, to  tak, 
to owak ustawione i ułożone — jedynie na to, 
jedynie o ty le i jedynie tak , aby mógł a rty s ta  
we właściwej mierze, właściwych konturach i 
kiernnkach rozsypać z najwykwintniejszym, nie­
zrównanym smakiem całe czarnoksięzkie palety 
swojej bogactwo, i pod tym  względem jedna 
partja  z d rugą a wszystkie razem znowu, ie- 
w ały  się w całość npajającą, tłem  złotem i po­
tęgow aną i oraz do harmonijnej piękności m iar­
kow aną. To arcydzieło w swoim rodzaju.

Napróżnobysmy chcieli potępiać M akarta  za 
w szystkie owe błędy, zbrodnie przeciw praw i­
dłom kompozycji, rysunku i m odelowania; użył 
on ich za narzędzie do swego celu głównego, 
jedynego, ten zaś cel jest niezrównanie osiągnię- 
ty. Musimy z tem arcydziełem dekoracji oswoić 
się tąksamo, jak  z całą ową w arjacką na  oko 
ornam entyką w sty lu  .udwika XV., k tó rą  Niem­
cy w świątobliwem obnrzeniu w yklęli byli ia- 
ko „łgarstw o franenskie", p0 k tó re j jednak nic 
lepszego wymyśleć me zdołali, i coraz częściej 
do mej w racają.

W ątpim y, aby tak ie  dzieła  należały do 
sztuki is to tn e j; wiemy też, źe można dokazać 
tak ich  dziwów barw ności bez obrażania św ię­
tych praw ideł sz tu k i; wiem y nadto, że rozko­
szować się w całej pełni takiem i utworami mo- 
gą  tylko ludzie, k tćrych  sens nie sięga poza 
giełdę, stajn ię lub kulisy. Genialności w irtuoza 
jednak M akartowi odmawiać nie w olno; i bliż­
sze zapoznanie się z temi jego dziełami będzie

rzetelnym  dla każaego nabytkiem  wiedzy, choć­
by nie posiadał sal, w jakich  jedynie ir ig ą  one 
jaśnieć w całym swoim blaskn, ani też nie za­
znał chwil, w których mogą jedynie spełnić 
swoje główue powołanie, tj. zając, rozerw ać w i­
dza, gdy zdenerwowany lub bankietem  omroczo­
ny odpycha ze w strętem  wszystko, coby zapu- 
ka_ć chciało do jego serca lu l  głowy. Św iat nie- 
tylko dla spraw iedliw ycn stworzony.

.w ielkich  M a k a r t — p o rtre ty  pędz­
la  A ndrzeja G rabow skiego! Obok olbrzymiej 
w irtnozow skiej o rk iestry  — grający na sk ro­
mnym flecie a r ty s ta  ! K toś zapew ie w najpo­
czciwszej myśli doradził Grabowskiemu towa­
rzyszenia tym  M akartom, a dość źle mu się 
przysłużył. 'Wiadomo przecie, że praw dziw e 
dzieła sztuk i tracą  nieraz z kretesem  w otocze­
niu krzykliw em  jaskraw ością albo ogromem roz­
miarów. Zawsze jednak chlnbnie wyszedł G ra­
bowski z tej w a lk i; po rtre ty  pani B. i śp. księ­
cia L. zw racały i w ięziły uwagę każdego w i­
dza. Co do pośmiertnego portre tu  księcia L., 
dokazał Grabowski, co dokazać można, robiąc 
nie z natury , tylko z fotografii. P o rtre t pani B. 
zaś należy do najlepszych jego utw orów ; podo­
bieństwo zupełne, w wyrazie a r ty s ta  nic nie u- 
ją ł  ; akcesorja wybornie oddane, ja k  i na por­
trecie księcia L. Cała piękność tych  portretów  
wystąpi na jaw  dopiero we właściwem  otocze­
niu na wystawie pośród innych portretów  lub u 
właścicieli.



to najwidoczniej je s t usprawiedliw ione na Ju liu ­
szu Słowackim. W ysoka wrażliwość, niekiedy 
naw et chorobliwa, ta  cześć idealna pod wszel- 
kiemi formami, ta k  d la sztuk i jak  religii i pa- 
trjo tyzm u , te najwyżej odcieniowane czucia i 
m yśli ze wszelkiemi wyszukanemi zaletami w ię­
cej niewieściemi, jak  męzkiemi, były bez w ą t­
pienia dziedzictwem  po matce skutkiem  wycho­
wania. Oprócz zam iłowania chwały od dziecię­
ctw a. pozostały w jego duszy dwa najwyższe u- 
c z u c ia : d la  ojczyzny i m atki, k tó re się później 
boleśnie s ta rły , gdy m atka zażądała, aby za 
am nestją powrócił do kraju, na co poeta od­
powiedział pamiętnym wierszem, a jest on, mo­
żna powiedzieć, w związku z ojczyzną, do k tó ­
rej, ja k  się wyraził Bohdan Zaleski, można po­
wrócić bez paszportu carskiego, bo nie my od 
caratu , ale car od nas potrzebuje amnestji.

Pan Gasztowt skreśliwszy po m istrzowsku 
ca łą  genezę życia, ncznć i wrażeń J .  Słow ac­
kiego i jego w szystkich poezyj, p rzystąpił do 
objaśnień i odczytał znaczne ustępy z zebranych 
ułamków poetycznych, wydanych staraniem  pro­
fesora Małeckiego. .Test to rzecz godna pożało­
wania, że po śmierci J .  Słowackiego papiery do­
s ta ły  się w ręce adw okata, a zarazem egzeku­
to ra  testam entu, podobno pana P etin o n ; dopiero 
m atka w r. 1850 zabrała ten drogi skarb, i po 
w ierzyła w godne ręce profesora Małeckiego, a 
ten resztki, jako  pisma pośm iertne Słowackiego 
wydał.

Ponieważ między słuchaczami znajdowali się 
i tacy, k tó rzy  albo wcale, albo niezupełnie rozu­
mieją po polskn, dlatego prelegent w iele ustę­
pów przeczytał po francusku. P rzy  tej sposobno­
ści zauważyliśm y znaną od dawna tę  niepospo­
litą . praw ie fenomenalną, łatw ość przekładu pol­
skich poezyj na francuski język, tak , że lite ra ­
ci francuscy czytając je, nie mogą odgadnąć, czy 
to są wiersze oryginalne, czy tłumaczone. W iel­
ki ten talen t p. G asztow ta może się przyczynić 
wiele do obznajomienia cudzoziemców z naszą 
l i te ra tn rą  ojczystą. Towarzystwo dawnych u- 
czniów szkoły polskiej zwolna ale w ytrw ale 
pracuje, aby św iat w iedział co jes t Polska, ja ­
kie jej zasługi, i jak ie  jej znaczenie w ogólnej 
pracy ludów enropejskich ? D latego radośnie 
powitano wiadomość, ie  Towarzystwo s ta ra  się 
o obszerniejszy lokal, aby i Francuzi mogli by­
wać na podobnego rodzaju w ykładach.

W  końcu p. S. A rtw iński z wielkiem czu­
ciem wydeklamował wiersz Słowackiego „Roz­
mowa z m uzą.”

Przewodniczący imieniem obecnych podzię­
kow ał za piękny i zajmujący w ykład i przypo­
m niał, że dzieci bohaterów polskich, których 
Opatrzność rzuciła wśród obcych, posiadając w 
gronie swojem ludzi utalentowanych i w ykształ­
conych , będą pełnić jakby  przednią straż  naro­
du polskiego i głównem ich zadaniem jest, aby 
fałsze wrogów rozsiewane o Polsce, były  pro­
stowane i nie upowszechniały się.

Zawiadamiamy także, że Towarzystwo fil- 
harmoniczne polskie w Paryżu  urządza na dzień 
22. kw ietn ia  br. przedstaw ienie am atorskie, na 
dochód funduszu żelaznego tea tru  narodowego 
w Poznaniu.

Spraw y francuskie w tej chwili nie przed­
staw iają  nic w ażnego; oprócz zw ykłych sporów 
między dziennikami, panuje spokój. Pokazuje się, 
ze cokolwiek energii ze strony rządu w ywarło 
dobry wpływ na równowagę umysłów. W  ogóle 
zajmuje w tej chwili nmysły s tan  robotników, 
drożyzna mieszkań i zrównoważenie budżetu. 
Sprzymierzeńcy radykalni, tak  zwanej ligi do 
przejrzenia i poprawy konstytucji, wystaw ili się 
na pośmiewisko, bo im się agitacje w tym celu 
nie powiodły.

Domy karne w Galicji.
Lwowskie stowarzyszenie d la opieki nad u- 

wolnionymi więźniami wystosowało do K oła 
polskiego we W iedniu na ręce posła Jasińsk ie­
go memorjał, wypracowany przez p. Teofila Meru- 
nowicza w sprawie trak tow an ia  więźniów ze 
stanu włościańskiego, stających po raz pierwszy 
przed trybunałem  karnym . Usunięcie istn ieją­
cych w tym względzie wadliwych urządzeń w ię­
ziennych stanowi d la naszego k ra ju  ważuą po­
trzebę społeczną. Oto osnowa wspomnianego po­
dania :

Do Wys. K oła posłów polskich w Radzie 
państw a we W iedniu!

R oztrząsany obecnie w Radzie państwa pro­
jek t nowej ustaw y karnej za zbrodnie, przestęp­
stw a i wykroczenia, przyjmuje następujące ro ­
dzaje ograniczenia wolności osobistej w drodze
sądowo-karnej : rrr ,

a) zamknięcie w domu kary  _ (Zuchthaus 
S trafe) jako  najcięższy rodzaj więzienia, 
bno do tego urządzonych zakładach  (§. 
jek tu .)

b) państwowe więzienie (S taatsgefangniss), 
także w osobnych zakładach, lecz z mniejszemi 
obostrzeniami jak  w domach k ary  pierwszej ka-
tegorji (§. 10.);

c) więzienie zwykłe (Gefiingniss — §. 11.);
d ) areszt (H aft) jako  najlżejszy rodzaj k a ­

ry  więziennej (§. 12.)
e) oddanie pod dozór policyjny za w yro­

kiem karnym  (§. 35.)
W  myśl §. 17. tegoż projektu zamknięcie 

w domu kary  albo w t. z. więzieniu państwo- 
wem powinno odbywać się „w m iarę możności” 
całkowicie lub częściowo z zastosowaniem sy ­
stem u odosobnienia, w więzieniach celkowych.

§. 18. dopuszcza w pewnych, zasługujących 
na uwzględnienie wypadkach warunkowe wypu­
szczenie więźniów na wolność jeszcze w ciągu 
trw an ia  wymierzonego im czasu kary, jeżeli za­
chowanie się icli daje nadzieję poprawy.

W tych, i w innych przepisach projektu 
nowego kodeksu karnego co do sposobu trak to ­
wania więźniów, w przepisach, w których prze­
bija się wszędzie ta  przewodnia myśl, iż w ię­
zienie nie. powinno być li ty lko rodzajem zem­
s ty  społecznej za wyłam anie się pewnych indy­
widuów z karbów  praw a, lecz że czas, przeby­
ty  w więzieniu, powinien być jak  najtroskliw iej 
zużytkow any w tym  kierunku, ażeby skazanego 
na drogę poprawy moralnej wprowadzić — w i­
dzi lwowskie „Stowarzyszenie d la  opieki nad u- 
wolnionymi więźniami” znakom ity postęp w po­
równaniu z panującym dotychczas w A ustrji sy­
stemem karnym , w którym  dążność do nmoral- 
nienia przestępców nie jest, uw ydatnioną tak  do­
bitnie i tak  konsekwentnie, jak w nowym pro 
jekcie.

AV ustawie z Igo kw ietn ia 1872 nr. 43 Dz. 
u. p., normującej sposób wykonywania k ary  w 
więzieniach celkowych wedle systemu odosobnie­
nia, k tó ra  to  ustaw a wedle projektu nowego 
kodeksu karnego ma być i na przyszłość u trzy ­
m aną w pełnej sile, z pewnemi tylko zmianami 
co do czasu dozwolonego osamotnienia, stanowi 
także idea moralnej popraw y więźnia cel głó 
wny.

Ze względu jednak na odrębne stosunki 
społeczne, panujące w królestw ach Galicji i Lo- 
domerji wraz z wielkiem księstwem Krakowskiem , 
pozwala sobie lwowskie „Stowarzyszenie dla o- 
pieki nad uwolnionymi więźniami” przedłożyć 
z powiunem uszanowaniem W ysokiemu Kołu po­
słów polskich w Radzie państw a następujące 
uwagi co do zmian w dotychczasowym systemie 
karnym , których przeprowadzenie w nowym ko­
deksie karnym  byłoby zdaniem podpisanych
wielce pożądanem :

Głównego kontyngentu do więzień dostar­
czają w naszym kraju  włościanie. Wedle spra­
wozdania ck. centralnej komisji statystycznej o 
stanie więzień w Anstrji, zawierającego da ty  z 
r. 1879, w ogólnej liczbie 6996 zbrodniarzy, za­
sądzonych w tymże roku w Galicji, stanow ili 
rolnicy około 70 pret. — 4690 indywiduów. 
Kto zna lud nasz, ten wie, w jak im  stanie u- 
mysłowym przychodzi zbrodniarz wiejski p ier­
wszy raz do więzienia. S ta ty sty k a  mówi, że 
w Galicji pomiędzy zasądzonymi za zbrodnie 
znajduje się zaledwie 0-3 pret. czyli jeden prze­
szło na 300 z wyższem wykształceniem szkolnem, 
niespełna 12 pret. nmiejących czytać, zaś prze­
szło 88 pret. nie umiejących ani Czytać ani pisać! 
Trudno to w yrazić cyframi, lecz jes t to niewąt- 
pliwem , że w przeważnej liczbie wypadków n- 
mysł zasądzonego po raz  pierwszy w naszym 
krajn zbrodniarza znajduje się w stanie zupeł­
nie nierozwiniętym, w stanie niem owlęctwa mo­
ralnego. Nie można o tym nieszczęśliwym po­
wiedzieć żadną, m iarą, ażeby by ł z e p s u t y m  
moralnie, gdyż popełniając czyn karygodny, 
popełnił go bez jasnej świadomości złego. 
Z anadto bowiem je s t ciemnym, ażeby umiał złe 
od dobrego należycie odróżnić.

Zbrodniarzem  skończonym, rzeczywistym, 
człowiekiem zepsutym m oralnie w całem zna­
czeniu tego wyrazu, staje  się skazaniec dopiero 
w więzieniu —gdy zetknie się ze starym i zbro­
dniarzam i, wyćwiczonymi w złem. O d  n i c h  
t o ,  o d  z a t w a r d z i a ł y c h  z b r o d n i a r z y  
p o b i e r a  o n  p i e r w s z e  w y k s z t a ł c e n i e  
m o r a l n e !  I  kiedy wszedł do więzienia w s ta ­
nie w pół dzikim, jako człowiek zły, ale nai­
wnie zły, to po odbytej karze wychodzi wy 
kształconym  w rzemiośle zbrodniarzem, z roz­
w iniętą świadomością złego, pozbawionym wszel­
kiego poczucia w stydu.

Nie dziw przeto, że z trybuny  sejmowej na­
zwano raz  we Lwowie c. k. zak łady  karne 
„ w i e l k i e m i  s z k o ł a m i  z b r o d n i . ” Można 
śmiało tw ierdzić, iż ogół ludności nie sądzi 
inaczej o krym inałach w tym  stanie, w jakim  
znajdują się obecnie.

w oso- 
9. pro-

0  p o e m a c i e  p. t. „Roman Zero” Wło­
dzimierza Stebelskiego, tak się wyraził nestor na­
szych pisarzy J .  I. Kraszewski, w korespondencji 
do „Kłosów” :

„Tytuł osobliwy! „Roman Zero” — nowella 
lwowska, napisał Włodzimierz Stebeliki. (Lwów 
Gubrynowicz i Schmidt, 1883. 8-o, str. 117).

Treści poematu dawać ani mogę, ani myślę; 
budowa jego, Boże zmiłnj się, jest nieforemna, uło­
mna i samemu poecie, zdaje mi się, wcale o nią 
chyba uie chodziło ; ale szczegóły, ustępy, nie wa­
ham się tego przyznać, często godne są najwię­
kszych poetów naszych współczesnych.

Ponieważ na to, com powiedział, potrzeba do­
wodu, oto natęp z XIII. pieśni :

.Tak ptak do gniazda, wracam do ojczyzny,
A doświadczeniem wzbogacony twardem,
Witam cię, lanie bogaty i żyzny !
I z czołem kornem, a tak niegdyś hardem,
Na wszystkich bitew obcych klnę się blizny: 
Byłem Kiszotem ale nie Bajardem,
Praw ie lancknechtem, a nie muszkieterem,
I nie uiiljonem, lecz zbłąkanem zerem.

„Czyż wiecie, kim jesteśmy? Ja  wam powiem! 
Przed laty walczył rycerz, w szablę zbrojny ; 
Trofea bitwy były mu wezgłowiem _
Aż raz zapomniał o zadanin wojny!
I przeszedł gniew po tw'arzy Loga mrowiem, 
Kiedy ten rycerz własny dom spokojny 
Zniesławił krwią braterską, w proch wdaptaną, 
Więc Bóg odebrał szablę zesromaną...

I jeszcze dotąd nie jest odkupiona 
Ta romantyczna wina duszy lackiej 1 
Dwa typy rosną u ojczyzny ło n a :
M a g n a t  Radziwiłł i liryk Słowacki!
Albo hulanka bezbrzeżna, szalona,
Albo nerwowy smntek desperacki —
Pełno fantazji szumu, czarnoksięztwa!
Mało rozumu, miłości i męztwa!
A wy. palacze ogni testynowych!

Koryfeusze wrzawy, zgiełku, ściskn !
Dla barw jaskrawych, charakterów płowych, 
Trzeba koniecznie sztucznych świateł błyskn! 
Lecz precz z winietą uczuć świętych, zdrowych, 
W jobotach kłamstwa i w fabrykach zysku ! 
Zdrady szukacie z sercem złem, nieszczerem...

Takich ustępów w poemacie, równych im bla­
skiem i siłą, jest wiele; szczególniej na początku 
Druga część, ku końcowi, ani pomysłem, ani nawet 
potęgą wykonania, z pierwszą nie może się równać 
W obu wszakże są piękności znakomite, są błyski 
genialne...

Mazgaj i próżniak,, to nie apostoły;
Hamlecie, przebierz się i idż — do szkoły!

(Pieśń XVII).
Pragniesz kobiety dla życia, artysto ?
Strzeż się, bo może ci zginąć dla sztuki,
Ta, co cl w sztuce gwiazdy pozapala,
Ta sama w życiu posągi rozwala — —

Jeszcze jedna strofa i kończę:
P a trz ! ile zielska w naszych łanów wiankach,
I jak my orzem, jak my zmartwychwstąjem ? 
P a trz ! nasza ziemia zastawiona w bankach 
I jest wampirów obiecanym rajem !
Patrz ! jak  pokutnik w czynn stoi szrankach; 
Miał Wallenrodem być, a jest lokajem !
Patrz! masa ludu, ciemna, zdarta, mrąca,
I  szkół brakuje — półtrzecia tysiąca! 1!

(Nie potrzebujemy dodawać komentarza, że tu 
zawsze mowa... o Galicji).

Wiemy to dobrze, iż poetom dawać rady jest, 
co najmniej, grochem na ścianę, ale gdyby, zamiast 
rady, postawić prośbę, ażeby przyszły poemat tro­
chę był naprzód obmyślany, żeby tych brył marmu­
ru nie klecić tak dziwacznie i bez troski o linię, 
o kształty ogólne. Wprawdzie marmur mieć zawsze 
będzie wartość swoją, ale dla czegóż by nie miał 
się ustawić tak, aby w całym blasku zajaśniał??,

Tisza o potrójnem przymierzu.
Przy końcu posiedzenia węgierskiej Izby 

posłów w sobotę T isza w ten sposób odpowie­
d zia ł na  interpelację Helfyego w sprawie po­
trójnego przym ierza:

„ Ja k  sądzę. W ysoka Izbo, n ik t nie wątpi, 
że mowa włoskiego m inistra spraw  zew nętrz­
nych, Manciniego d a ła  powód do wielu samo­
wolnych interpretacyj, które, daleko w ybiegły 
po za jej myśl p raw dziw ą; powtarzam , że n ik t 
o tern nie będzie w ątpił, szczególnie ten, kto 
uważnie odczytał mowę wypowiedzianą w tych 
dniach przez wymienionego m inistra w parla­
mencie włoskim. Z tego, że na podstawie lu -1 
źnych doniesień dziennikarskich, ca ła  p rasa  e- 
uro, ęjska a  w części i polityczne koła Europy 
poruszone zostały, przychodzę do wuioskn, że 
zawsze w tern coś być musiało, co spowodowa­
ło tę  emocję. Nie ta k  dawno temu, gdy p rzy­
mierze austro-niennecko-moskiewskie było owem 
przymierzem, o którem  tyle umiano pisać i mó­
wić. Pogłoska o tern przymierzu się ulotniła, 
natom iast teraz-uznano  potrzebę mówienia o 
potrójnem przymierzu między Anst.ro-W ęgrami, 
Niemcami i Wiochami, o aliansie zaczepno-od- 
pornym. k tó ry  ma być specjalnie przeciw F ran ­
cji zw rócony; _ a naw et niektórzy głoszą, że 
A ustro-W ęgry i W łochy zagw arantow ały sobie 
wzajemnie dotychczasowe tery torja . Sądzę, Wys 
Izbo, że jeśli się ma trochę cierpliwości, nie o 
czekuje się długo ,na zaprzeczenie. Takie z a ­
przeczenie w tym wypadku wyszło od strony 
najkompetentniejszej, mianowicie od tego, k tóre­
go źle zrozum iana, mowa d a ła  powód do owych 
wieści. Ponieważ wniesioną została interpelacja, 
uważani sobie za obowiązek krótko rzecz wy­
jaśnić.

Sądzę, że miarodajnem w tym względzie 
nie może być to, co niektóre dzienniki na pod­
staw ie złego zrozumienia lub ze stanowiska p a r­
tyjnego podały, ale, to co włoski m inister spraw  
zewnętrznych sam powiedział. A nie mówił on 
o żadnem przymierzu zaczepno-odpornem, ani o 
aliansie przeciw Francji, ani o zagw arantow a­
niu wzajemnem terytorjów, a ja  z mojej strony 
mogę dodać, że faktycznie nie miałoby sensu, 
żeby austro-w ęgierska monarchia weszła w kom­
binacje, skierowane przeciw Francji, przeciw 
tej F rancji, z k tó rą  żyjemy w przyjaźni, i z k tó ­
rą  w przyjaźni chcemy pozostać. (Żywe okla­
ski.) Z resztą i to się nie potw ierdza, żeby W ę­
gry, lub jak i inny naród monarchii miał o- 
trzym ać wiadomość o istnieniu takiego przymie­
rza od m inistra spraw  zewnętrznych obcego 
państwa, chociaż nikt, k to  spraw y uważnie śle­
dzi, nie może zaprzeczyć, że to się czasem zda­
rza, leży bowiem w naturze rzeczy, że ten lub 
ów mąż stanu zmuszony jes t swojem położeniem 
do w yw nętrzenia się przed parlamentem. Ale 
taki fak t nie zaszedł, enuncjacja bowiem w ło­
skiego m inistra spraw zew nętrznych jest tak ą  
samą, ja k ą  przed kilku miesiącami uczynił tu ­
taj w delegacjach hr. K aln o k y ; obaj skonstato­
wali, że królestw o W łoskie przystąpiło  do kon­
serw atyw nej polityki zagranicznej obu państw  
środkowej E u ro p y : Niemiec i A u s tr j i ; do poli­
tyki, której celem jest utrzym ać i ubezpieczyć 
pokój na wszelki możliwy sposób. Skonstatow ali 
oni, że ponieważ W łochy przyłączyły się do 
owej konserw atyw nej, zabezpieczenie pokoju 
mającej na celu polityki i wiernie w tym  kie- 
runkn działają, to przyjaźń między trzem a pań­
stwami musi być coraz silniejszą i zupełniejszą. 
T a enuncjacja włoskiego m inistra spraw ze­
w nętrznych, w znpełności praw dzie odpowiada­
jąca. zostanie, jak  m&ny nadzieję, z radością 
przyjętą przez wszystkich rzetelnych przyjaciół 
pokoju i pokojowego rozwoju narodów, bo ujrzą 
w tern gw arancję pokoju. (Żywe oklaski.)

Z resztą mogę dodać, że nasze stosunki ze­
w nętrzne od czasu, gdy o nich mówił m inister 
spraw  zewnętrznych, pod żadnym względem się 
nie zmieniły. Kończę tem, że fak t, iż trzy  mo­
carstw a kontynentalne Europy zaw arły  ścisłą 
przyjaźń i porozumienie w celu zapewnienia po­
koju, k tó ry  to  przyjaźny zw iązek nie jest prze­
ciw nikomu zwrócony, że fak t ten każdego po­
winien uspokoić, mógłby on bowiem tylko za­
niepokoić mocarstwo, mające zam iar złam ać po­
kój. O ile mi wiadomo, tak ie  mocarstwo w E u ­
ropie nie istnieje. (Żywe oklaski na praw icy.) 
Proszę to moje oświadczenie przyjąć do wiado 
mości.” (Żywe oklaski i o k rzy k i: E lje n !)

Na to odpowiedział interpelant Ignacy Hel- 
fy : „,Tuż motywując moją interpelację podnio­
słem, że nie wierzę owym z londyńskich źródeł 
pochodzącym doniesieniom o potrójnem przymie­
rzu. D latego też oświadczenie m inistra z rado­
ścią przyjm uję do wiadomości, albowiem uznał 
za niedorzeczne twierdzenie, jakoby przymierze 
zwrócone było przeciw F rancji. Jestem  przeko­
nany, że całe W ęgry, k tó re nigdy nie zaparły  
się swych sympatyj dla F rancji, taksam o m yślą 
i czują. Mimo to jednak oczekiwałem czegoś 
więcej w odpowiedzi prezesa m inistrów. Cho­
ciażby na polu polityki zewnętrznej nie miał 
zakreślonych tak  ciasnych ram, że. właściwie 
jest tylko figurantem m inistra spraw  zew nętrz­
nych (zaprzeczenia na praw icy) — proszę o 
przebaczenie, ale tak  jest — chociażby prezes 
ministrów, jak  sobie tego życzę, był wyposażo­
ny pełnym zakresem działania m inistra spraw  
zewnętrznych, to widzę, że jak  Mancini nie mo­
że się zapuszczać w szczegóły tej sprawy. Ale 
nasz m inister nie powiedział ńaw et tyle, co 
Mancini.

J a k  ten, położył op nacisk na to, że poro 
zumienie się m ocarstw  m a na celu utrzym anie 
pokoju. Ależ to tylko frazes, za k tó ry  obecnie 
n ik t nic nie da. Do utrzym ania pokoju nie jest 
potrzebnem przym ierze mocarstw, trzeba tylko 
ludy w pokojn zostawić, k tóre zresztą niczego 
innego sobie nie życzą. M inister położył nacisk 
na utrzym anie pokoju, dodał jednak, że poro 
zumienie nie je s t skierowane w zam iarze za 
czepnym, tylko w celu odwrócenia możliwości 
zakłócenia pokojn. Jasno z tego wypływa, ie  
m ocarstwa przypuszczają, ie  istnieje ktoś, co- 
by pokój mógł naruszyć. Cieszy nas, iż, jak  
m inister oświadczył, pod owym „ktosiem ” nie 

ozumie się F rancji. Resztę sam sobie wywnio 
skuję i nie życzę sobie dalszych wyjaśnień. Ale 
Mancini jeszcze coś powiedział, a  mimo mego 
zaufania w liberalizm  włoskiego rządu chciał 
bym w tym względzie mieć niejakie objaśnienia 
Mancini bardzo stanowczo zaznaczył, że jednym 
z głównych celów porozumienia i nowej polity­
cznej konstelacji je s t bezwzględne zapewnienie 
porządku i postępu europejskiej cywilizacji. W y­
znaję otwarcie, że nie wiem, do czego te  słow a
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czytać w każdej mowie m inisterjalnej, lub tro - pit&hi. 
nowej. To formalne zapewnienie o dobrych s to ­
sunkach z Włochami, ani w przybliżeniu nie 
jes t tem, co wyłożył Mancini w swoich dwóch 
wielkich mowach. Z resztą niezmiernie by mię 
to cieszyło, gdyby nasz rząd  wziął sobie do serca

I M  o  s k  w a .
.  . _ . . , Przeniesienie zarządów kolejowych z Pe-

słowa naszego sprzymierzeńca wyrzeczone w se- | te rsburga do m iast prowincjonalnych w carstwie
nacie, i udzielił parlam entowi wpływu na kiero- Dudzie celem obrad zjazdu kolejowego, jak i ma-

r  odpowiedź m inistra przyjmuję I i.ęifąc.ycii' "na p a r s k u  ,ła tan y m , p is pozwolił
uo wiauomosu. I na roztrząśnięcie jej wszechstronne. Oprócz tej

dzieć 
go yjmowano łub interpretow ano w tej spraw ie moje iaziivc],' 
słowa, niż tak , jak  je wypowiedziałem. Przede- " y  
wszystkiem  nie uważam się za figur,anta m ini­
s tra  spraw  zew nętrznych; przyznaję jednak, że 
że mocą stosunków prawnopolitycznych naszej
monarchii, żaden prezes ministrów z tego miej- c4 anegdotę, podając ją  za autentyczną:

ie może dać wyjaśnień, któreby się w u  jednego z żydowskich tutejszych magnatów
i.--------------- 1. ------

Dzienniki petersburgskie opowiadają następują-

sca nie może (tac wyjaśniei 
czemkolwiek różniły od zapatryw ań m inistra! trzęsących giełdą, niejakiego Zaka, czy Sacka — 

nazwiska tego Rotszylda nie 
tych dniach z o- 
balu znajdowali 
ambasador nie- 

.Tudei baron Ho-

l

tylko niemieckie tłumaczenie mowy Manciniego, 
n iestety  bowiem nie umiem po włosku. Ośmielę rafy Giinzburg i... hrabia lgnatiew.
się odczytać k ilk a  ustępów, a uważam za stoso- Kiedy Jego Ekscellencja był i

"  wewnętrznych, pan Giinzburg own
ministrem spraw 

często oddawał muwne sprostować eo następuje. P. mówca poprze­
dni powiedział, że położyłem nacisk na to, iż attencje i konferować się starał o sprawach żydo- 
porozumienie się mocarstw  nie nastąp iło  w za- wskich, zawsze palących, a podówczas często wy- 

iarze zaczepnym, tylko w celu przeszkodzenia, pelniających tekę ministerjalną. Od owej pory atoli 
)y ktoś pokoju nie zakłócił, że więc musi k toś stanu nigdzie z p. Giinzbnrgiem się nie wi-H*ir»r finnllranifl *o«S n r* V,nn\rn

miar
aby ktoś pokoju 
istnieć, co chce zerw ać pokój dział, spotkanie zaś u p. Żacka było prawie nie-

Za Dozwoleniem tego nie powiedziałem. sp°dzianem, a pojawienie się na tym balu hr. Igna-
się mocarstw tłewa> obyw ającego w takich domach, pomimo tro-Powiedziałem, że porozumienie

czytał • “ źfT n ie  chce m odyfi^w ać/słów  Kał- Niech Wasza Ekscellencja ani się troszczy o
noky’ego ani co do jednego wyrazu, tylko po to -  rzekł -  „ani się stara nam przypomnieć.
prostu potwierdzić publiczne deklaracje mego My S° > tak zawsze, zawsze pamiętać będziemy 
v - f  - . .  Hr. lgnatiew się uśmiechnął i przeszedł do

przypadku i że kto w ie, czy wbrew życzenin obja­
wionemu przez barona, nie przypomni mu się je­
szcze hr. lgnatiew, ale już nie pól-żartem.

żadnych uw ag’ i nie dopr 
i podejrzeń, podczas gdy moje identyczne o- 
świadczenia dały  powód do takich różnoro­
dnych kom entarzy w kra ju  i za g ran icą.” A 
więc Mancini sam skonstatow ał, że nie mówił 
nic innego ja k  K alnoky w delegacjach.

Dalej podniesiono wątpliwość, co włoski 
m inister mógł rozumieć pod zapewnieniem roz­
woju „europejskiej cyw ilizacji” . Uważam to wy- 
"ażenie za całkiem  jasne i zrozumiałe. Co pod 

współdziałaniem  w pokojowym rozwoju ogól­
nej cywilizacji” on rozumiał, tego nie wiem
wesołość), ale wiem jaka jes t zw ykła m y ś li... “po­

tęgo. Do rozwoju europejskiej cywilizacji p o - ' y ,lfl 8 otę ~  od południa climnry poczęły
trzeba poko ju ; ten więc, kto działa dla zape 
wnienia pokoju, ten pracnje także dla pokojo 
wego rozwoju cyw ilizacji.”. (Żywe oklaski.)

Po krótkiem  jeszcze przemówieniu Helfyego 
zba z oznakiem żywego zadowolenia przyjęła 

odpowiedź Tiszy do wiadomości.

się stosują. Mowa ta  została wypowiedzianą 
t&kiem obliczeniem i przygotowaniem, że nie 
można przypuszczać, aby ten frazes został rzu 
eony bez szczególnego znaczenia. Nie sądzę, aby 
monarchia nasza p rzysta ła  na  jak ąś  solidarność, 
m ięszającą W ęgry w spraw y nihilistów , an a r­
chistów łub irredentystów .

Nie można szczerze twierdzić, żeby zape­
wnienia Manciniego były  identyczne z temi,

skliwych zaprosin, wywołało prawdziwą sensację.słnży do utrzym ania pokoju, że nie je s t ono - .
przeciw nikomu skierowane, że wreszcie tego "  net tez przyszły wszystkim na myśl pogłoski o 
tylko mogłoby to zaniepokoić, kto zam ierza po- ewentuałnem przystąpieniu hrabiego do rozstrzy- 
kój zakłócić. Ale takie mocarstwo w Enropie gui^cia kwestji żydowskiej i wyglądano chwili, kie- 
nie istnieje. Powiedziałem więc rzecz wręcz dy hr. lgnatiew po wstępnych z gospodarstwem i 
przeciwną. (G łosy na skrajnej lewicy : Ale Man- Muszymi powitaniach zwróci się do p. Guuzburga. 
e in i!) Dalej mówca poprzedni w ątp ił, aby Man- ~  A, i pan tntaj, panie baronie — rzekł na-
cini powiedział to samo co hr. Kalnoky. Mam reszcie hr. lgnatiew — dawno się już nie widzie-
tylko niemieckie tłómaczenie Manciniego, Wyso­
ka Izba niech mi więc pozwoli ustęp odczy tać/
W łoski m inister spraw  zewnętrznych rzek ł | me pozostał dłużnym i  odpowiedzi i odrzekł :

liśmy. „Przedtem” pamiętałeś pan lepiej o mnie... 
Baron ukłonił się i zrozumiawszy przymówkę,

K m ita  liejieewa i in i t j s c m .
Dnia 16. Kwietnia.

Stan powietrza. Do wczoraj połndnia mie-

Ziemie polskie.
D iejatele moskiewscy umieją gospodarować s^ereSjl wsp 

na L itw ie nie tylko w zakresie urzędowym, °kic“ ' i>Kuku(ki 
lecz i w tow arzystw ach pryw atnych, obliczo- or ”zo f 
nych na dobroczynność publiczną. W  początkach utworze temat, że naj 
tego stnlecia staraniem  ludzi dobrych chęci i Pęzo®tac zagrzebany, a
dążności utworzono w M ińsku instytucję „do- 1n*ema P°Pavcia wszecnmocnej w naszymi cza- 
broczvnności“ celem zapobiegania potrzebie i 8 reklamy wszelkiego rodzaju. Temat jest po-

An ............... ‘ Jak to zrobił Kneisl —

się przerzedzać, ale aż do tej pory mamy niebo za­
sępione i pogodę niepewną. Wegetacji wiosennej ani 
śladu, choć byłaby już pora wielka... Temperatura 
4 stopnie ciepła.

* Teatr. Jutro ujrzymy po raz pierwszy na 
naszej scenie wyborną komedję Kneisla p. t. „Ku- 
knłki.” Komedja ta została odznaczoną na konkur­
sie dramatycznym w Berlinie pierwszą nagrodą kon- 
knrsową. Autor tego utworu dopiero niedawno 
wszedł na widownię, ale już dwoma pierwszemi 
utworami sweiui, zdobył sobie wybitne stanowisko 

współczesnych komedjopisarzy niemie- 
jego są utworem satyrycznym. 

Antor bardzo trafaie i zręcznie wyzyskuje w tym 
że największy choćby talent musi 

czasem pójść na marne, je­
śli niema poparcia wszechmocnej w naszych cza-

broczynności” celem zapobiegania potrzebie *
biedzie miejscowej Indności; pozostając pod sta - n5tny> da słS wyzyskać.,
rannym  zarządem  Polaków, z biegiem czasu ro- zoba<^ ymy-  
s ły  zasoby dobroczynności * tak , że w r. 1860. Teatr cieszy się obecnie stale względami pn-
posiadała kilka murowanych domów i gotówka bliczności- Nowości najznakomitsze z współczesnejIitAinfnrv dramatvcznei budzą offńlne Zaiecie wśrói
azem  około 200.000 rubli.

Po powstaniu polakiem narzucono tej insły 
tucji naznaczonego z góry m arszałka gubernia] 
nego jako  wyłącznego zarządcę, dzięki którego

literatury dramatycznej budzą ogólne zajęcie wśród 
miłośników teatru, pragnących pozuać wszystko co 
najświeższe, najnowsze. Przedstawienia „Fedory” 
dzień po dniu dane trzy razy, każdym razem prze­
pełniły teatr. — „Fedora” będzie wznowioną dopie-gospodarce fundusze tow arzystw a zaczęły się , ,  t . .

zmniejszać, domy zapełnione dawniej biednymi 10 p lfy końcu bieżącego tygodnia.
'' niedołężnymi sta ły  przeważnie pustką, a bez- , , y m ,f?rającym w nieJ główne role potrze-
ad i niedbalstwo w zarządzie przeszły wszel- koniecznie dac czas do wytknięcia... Role Fedo-

ką możność. Bo czyż mogło być inaczej, gdy ry (P- Nowakowska) , Lorysa Ipanowa (p. Żela- 
nastojaszczy m arszałek szczycił się, ' ’ *'"xrBk,) fia tftk fursowne- tak wymaa-amce nadzw y-zowski) są tak forsowne, tak wymagające nadzwy- 

„ czajnych wysileu, że niepodobna utworu tego dawać
w ubiegłym  roku ẑ  5.000 rubli dochodu roczne- p0 {[niu... Notujemy to dla żądnych ujrze­

nia tego sensacyjnego utworu W. Sardou, którzy 
jeszcze nie mieli sposobności widzieć go na scenie

go 2.000 rs. oszczędności od sum, przeznaczonych 
na otarcie łez i zaspokojenia potrzeb ubogich,
a m arszałkowa, córka wysokiego dygn itarza . , , . . , ................
moskiewskiego k tó ra najczynniejszy b ra ła  udział ni? b§dzie 1(10ze od rzeczy, jeśli nadmienimy, 

■ ■ -------------------. •  .-.i______ ze realizm z jakim pani Nowakowska i p. Zelazo-w zarządzie, obchodząc puste sale i widząc je ­
dną zajętą przez biednycli i niedołężnych s ta r ­
ców, zaw ołała z goryczą: „Kiedyż te domy o- 1  ^
czyszczą się z tego śmiecia?” | wdziwy i tak przerażający, że wiele widzów, szcze

wski w czwartym akcie 
wściekłość i... konanie

oddają rozpacz, trwogę, 
jest tak wielki, tak pra-

P rzy końcu zeszłego roku w ładze moskiew- £ólmej kobiety opuszczają teatr przed skończeniem 
skie przekształciły  tę  instytucję polską na mus- 8Ztuki. Zauważyliśmy to w sobotę i wczoraj, te 
kiew ski model t. j. na tow arzystw o dobroczyn- p^zy Pmrwszych wybuchach paroksyzmu rozpaczy, 
ności (błahotw oritelnoje obszczestwo), w którem  ° ^ 1anyc _ f xjzez ńp ^ ' ,az°wskiego z całą prawdą, 
s ta ry  zarząd gospodarował po dawnemu, zwo 
ła ł  np. zebranie swoich zwolenników, gdzie na 
100 osób było 50 popów i kancelarja ducho­
wieństwa, razem 60 głosów, i z tych wyszedł 
nowy zarząd zupełnie analogiczny dawnemu
—  - * * ’  ■ * ■ i *  i f - . i . - l . ______

_ | wiele uaszycli pań opuściło teatr. Za ich przykła- 
dem poszli także i niektórzy panowie... Tłumaczą

kancelaria” duch o- l si  ̂ oni-  słabemi nerwami.., — Ach! te nerwy!...
y -.1 Wczoraj wpopołudniowem przedstawieniu „Boc-

cacia” po raz pierwszy rólkę Izabelli żony bedna- 
-  r  gram, panna Borodziej i wykonała ją  jak na

Polacy i niektórzy wyrozumiali Moskale, aało- L gU wziętą z zastępu chóru bardzo przy-11 .. łnocA t* oonaf tta nnowA i na7tlVU WBP- I ' * *
zwoicie.

Dzisiaj w teatrze koncert słynnego skrzypka 
p. Sanret, i okolicznościowa farsa p. Adolfa Abra- 
hamowicza p t. „Przedwyborcze zgromadzenie”,

żyli z powodu tego despotycznego i bezprawne 
go wyboru uroczysty pro test na piśmie, w k tó ­
rem dom agają się ponownego zw ołania ogólnego 
zebrania wszystkich członków i obalenia nie­
słusznych wyborów. Ciekawi jesteśm y rezu lta tu  I naiuu" 1“ “ ”■ -^rzeawyoorcze zgromauzeiuo , 
ostatecznego tej sp ra w y ' IAntor osnuł rzecz na tle ostatnich wypadków

| we Lwowie.

Z Izby sądowej. Proces o zamordowanie b. 
posła na sejm krajowy Demkowa, w którym prze­
słuchano ogółem 35 świadków, przybrał charakter 
nadzwyczaj bezbarwny i nużący. Zeznania świad­
ków nie wzbudzają większego interesu. Wyrok w 
tej sprawie zapadnie prawdopodobnie dziś późnym 
wieczorem, albo dopiero w dniu jutrzejszym.

* Galop myŚiiW8ki (Scknitzeljagd) odbył się uf
 ______  ubiegłą sobotę i wypadł świetnie, brało w nim u-

zdecydować na ulokowanie “swoich dział dwudziestu jeźdców. Taki sam galop odbędzie 
w ziemi wielokpolskich prowin- 8i? P° raz d rn g ^  jutro we w to^k^w yrnszy  30tu

W  skutek  św ietnego powodzenia zeszło­
rocznej i obecnej kam panii cukrowniczej, wielu 
z magnatów polskich, mających dobra w gu 
berniach kijow skiej, podolskiej i wołyńskiej 
znalazło się w  posiadaniu znacznych kapitałów  
Jeden z tych panów, a mianowicie starszy hr. 
W ładysław  B ranicki, porzuciwszy zam iar loko­
w ania kapitałów  w zagranicznych bankach, 
m iał się 
milionów r i i i -  v » —

ka- jeźdców o godzinie w pół do drugiei popołudniu.
zato się, Ze Ziemia i ciiKrownie vv x u*ua.ji»iviem Początek biegu na placu św. Jura, koniec biegu
i Prusach zachodnich moga dać znaczny procent, oraz główne przeszkody na janowskim terenie wy-- J’- ’~ ------— Fiorły,! A 5 twnrlni.no^K' .Te-1 ITUSaCU z a c n u u u i u u  lUUgćl UilG ń u a uA i i j  i n u u c u i i j i  «  _
bez porównania większy od procentów banko- ścigowyra. Rzecz trw ać będzie 5 kwadransów'. J 0'

I leniem w galopie myśliwskim będzie rotmistrz Kann
wycli

Jeżeli projekt powyższy urzeczywistui sie. ft w< 
dobrym przykładem  hr. B ranickiego pójdą tycl1

-  -  - - -  .  .  T T  „  . . ra za dobrym 
inni nasi finansiści

a wodzem baron Adam Heydl. Głównym aranżerem 
turniejów jest książę T um .T axis i baron

kapitaliści cukrowniaui, I H e y d e l .



* Czerwony krzyż. We wtorek dnia 17. kwie­
tnia i w środę 18. kwietnia odbędą fię w wielkiej 
ratnszowej sali o godz. 11, przed południem walne 
zgromadzenia członków kraj. Stow. patr. pomocy 
Czerwonego Krzyża w (tal i ej i w pierwszym dniu 
mężczyzn, w drugim dam. z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z ostatnie­
go Walnego Zgromadzenia; 2) Odczytanie sprawo­
zdania Zarządu z czynności i rozwoju Stowarzysze­
nia w roku 1882 ; 3) Odczytanie sprawozdania ka­
sowego i udzielenie absolutorium Zarządowi; 4) 
Wybór nowego Wydziału z 20 członków się sk ła­
dającego (w stowarzyszeniu dam wybór wócli 
członków wydziału) ; 5) Wybór cenzorów i ich za­
stępców ; 6) Wnioski członków.

* Wybory do sejmu. Otrzym ujem y następu ją­
ce p ism o : Upraszam  uprzejmie o odwołanie w naj­
bliższym num erze podanej wczoraj wiadomości, ja  
kobym p rzy  zbliżających się wyborach sejmowych 
staw ał jako  kandydat z okręgu kainioneckiego w 
k u rji mniejszych posiadłości.

Nigdy nie zamierzałem w tym  ̂ okręgu wybor­
czym ubiegać sie o mandat poselski.

Łączę w yrazy prawdziwego poważania. Radzie- 
chów d. 15. kwietnia 1883. Stanhlaw  Btuleni.

* Walne zgrom adzenie członków galic. Tow. 
ochrony zwierząt odbędzie się dnia 21. b. m. w gi­
mnazjum Franciszka Józefa, o godz. i. wieczór, na 
które Wydział członków zaprasza.

* (J . J. -4.) Koncert kwartetu smyczko­
wego z Wiednia w sobotę d. 14. b. m. zgroma­
dził w sali Towarzystwa muzycznego liczną i bar­
dzo dystyngowaną publiczność. Widzieliśmy tam 
też wszystko co u nas we Lwowie smyczkiem po­
ciąga, mistrzów i dyletantów, a wszyscy zgroma­
dzeni jednogłośnie okazywali swoje najżywsze u- 
znanie produkcjom dzielnych artystów Niesłychana 
zgodność w wykonywaniu całości, najsumienniejsze 
wystudjowanie i umiejętne cieniowanie stanowią 
najwidoczniejsze zalety znakomitego kwartetu. Naj­
celniejszym numerem programu byt d rug i: swartet 
Schumana, a po nim pierwszy, Volkmana kwartet; 
po nich na zakończenie odegrany kwartet Beetho- 
vena z powodu większej prostoty kompozycji nie 
mógł już nowych znamion gry naszych gości oka­
zać lepiej przeto było go na początku piogra-
mn umieścić

Z pojedynczych członków kwartetu na szcze­
gólną wzmiankę z a s ł u g u j e  p. Hellmesberger, słynny 
profesor konserwatorjum wiedeńskiego, pierwszy 
skrzypek i p. Sulzer, wiolonczelista fenomenalnie 
znakomity, który znawców w zachwyt wprawiał. 
"W ogóle nie szczędzono wcale oznak najgorętszej 
sympatji dla gości, którzy ze swej strony zachwy­
ceni byli tą ciepłą atmosferą, tern żywem i pełnem 
godności zachowaniem się naszej publiczności. Ża­
łować tylko wrypada iż artyści, którzy w niedzielę 
wieczór już w wiedeńskiej operze grać mieli, nie 
mogli dać drugiego koncertu.

* „Gwiazda" Stowarzyszenie rękodzielników od­
było wczoraj dalszy ciąg walnego zgromadzenia, po­
święcony sprawie wyborów do wydziału, które pc 
dłuższej dyskusji co do sposobu wybierania, i iku- 
teczniono nareszcie. Wybierano kartkami. Do W y­
działu weszli pp Ferdynand Kindel. A-ojzy Wallek, 
"Władysław Obmiński, Józef Głolda, Juliusz Gasper- 
ski, Józef Kreczyło, Kazimierz Wajdowski. Marjan 
Szoszko, Jan  Rein.

Do komisji szkontrującej weszli pp.: Feliks 
Mańkowski, Antoni Trompeteur, Karol Szuster, 
Franciszek Lentowicz i Zygmunt Jabłoński.

Prof. Żuliński, członek honorowy, zabrał nastę­
pnie głos dla wynurzenia żalu z powodu apatji 
stowarzyszonych pod względem naukowym. Odczyty 
urządzane dla członków Stowarzyszenia w porze zi­
mowej każdej niedzieli, niebywają należycie uczę 
szczane. "Wniosek zaradczy w tym kierunku przyj­
dzie na porządek dzienny następnego posiedzenia 
(dziś w poniedziałek o godz. 7ej wieczorem.)

Procenta od legatu śp. Młockiego 1000 ztr. 
uchwalono w zasadzie przeznaczyć na cztery pre­
mie w celu poparcia elementarnej oświaty.

* Obraza honoru, w  piątek toczyła się w tu­
tejszym sądzie powiat, deleg. dla spraw karnych 
rozprawa o naruszenie czci, którego się dopuścił d. 
12. lutego br. p. Szymon Amalowicz, szewc na o- 
sobie p. Adolfa Aleksandrowicza, powszechnie sza­
nowanego szewca i radnego miasta. P. Amalowicz, 
jeden z filarów upadłej kliki „Łączności i Zgody11, 
z irorią wyraził się 12. lutego na zgromadzeniu 
korporacji rękodzielników o działalności p. Ale­
ksandrowicza w czasie powstania 1863 r., a na­
stępnie zarzucił mu, iż zadenuncjował jego i dru­
giego szewca do władzy podatkowej, w skutek cze­
go obydwom podwyższono podatek. Sąd skazał p. 
Amałowicza na U  dni aresztu.

* Nowe pisma. W Kołomyi zaczęło wychodzić 
nakładem zasłużonej księgarni p. Macieja Michty, a 
pod redakcją p Jerzego Kawalca ruskie pismo ilu­
strowane dla młodzieży p. t. Di.ni i Szkoła druko­
wane czcionkami łacińskiemi. Prenumerata do koń­
ca r. 1883 wynosi 3 zł. i wychodzić ma co mie­
siąca po dwa zeszyty półtoraarkuszowe.

We Lwowie zaczęto wychodzić p. t. Gazeta 
miejska pismo dwutygodniowe pod redakcją p. Be­
nedykta Filipowicza. Ma to być organ demokraty­
czny, poświęcony interesom ludności miast, a w 
szczególności klas przemysłowych.

* Zakład kumysowy leczniczy powstający w J a ­
rosławiu staraniem p. Michała Łojowskiego, o czem 
podaliśmy wiadomość przed kilu miesiącami — 
już wynajął odpowiednie obszary łąk na paszę, i 
sprowadził fachowca Tatara ze sfawuckiej fabryki 
kumysu do prowadzenia wyrobu tego środka le­
czniczego.

* Z powodu pogłosek łączących wydawnictwo 
Dz. Polskiego ze sprawą Llinderbank-Schwarz-

Kamiński — które znalazły przystęp do równych 
pism miejscowych, zażądał właściciel Dz. Polskiego 
obywatelskiego sądu honorowego. Złożenia tegoż 
sądu podjął się członek Wydziału krajowego, dr. 
Józef Wereszczyński.

* Pojedynek. Podana przez niektóre dzienniki, 
a w szczególności przez N . Prołom wiadomość o 
pojedynku między ks. Adamem Sapiehą a lir. Ale­
ksandrem Krnkowieckira, jako o fakcie dokonanym, 
niema zgoła żadnej podstawy.

* Towarzystwo przyrodników polsk. im. Ko­
pernika, odbędzie posiedzenie we wtorek 17. kwie­
tnia o godz. 6. wieczorem, w uniwersytecie w sali 
XV. Na porządku dziennym wykłady: 1. J. Nie-
dźwiedzki: Przyczynek do geologii okolicy Przemy­
śla. 2. T. Stanecki: Prądy elektryczne w różnych 
częściach organizmu. 3. S. Kruszyński Najnowsze 
teorje tworzenia się mleka.

* Zakład ciemnych we Lwowie wykazuje w 
zamknięciu rachunków za r. 1882 w dochodzie 
10.932 złr. 51 ct., zwyczajne, i nadzwyczajne 3,195 
złr. 60 ct. W rozchodzie zwyczajnym 11.39*1 ztr. 
48 ct. (3.357 zlr. na nauczycieli i sługi, 4.514 złr. 
na wikt dla 17 ciemnych i 4 sług). Majątek zakła­
du wynosi 186.553 zlr. Do majątku tego dołożo­
no w tym roku 2.753 złr. 47 ct.

* Na wystawie ptactwa we Wiedniu otrzy­
mali nagrody między innymi .TEks. lir. Włodzimierz 
Dzieduszycki zloty medal za najbogatszy zbiór 
rzadkości, a p. Władysław Zontak, zarządca mu­
zeum hr. Dzieduszyckiego we Lwowie, dyplom uzna 
nia za wyborne preparaty.

* Zemsta robotnika. Na stacji Nadyby-Wojuty 
cze kolei Dniestrzańskiej przed Samborem, robotnik 
kolejowy, mszcząc się za skarcenie przez naczelni­
ka stacji p. J  , wpadł do jego kuchni, chwycił go­
tujące się właśnie mleko z kaszą i oblał tym u- 
kropem p. J . i jego kilkoletnią córkę. Pan J. od­
niósł mniej ciężkie poparzenie, natomiast biedne 
dziecko znajduje się w stanie nie zostawiającym na­
dziei utrzymania go przy życiu. Winowajcę ujęto 
i odstawiono do sądu w Samborze.

* Okrutna egzekucja. W sobotę stracono w 
.rakowie przez powieszeni.) 25-letniego mordercę

Stanisława Górala. Akt ten smutny był wykonany 
przez kata z Berna, dziewięćdziesięcioletniego star­
ca w sposób tak niezręczny, że był raczej znęca­
niem się nad ofiarą, aniżeli aktem sprawiodliwości 
na zbrodniarzu dokonanym. Dzienniki miejscowe 
z oburzeniem opisują okrutną scenę tej egzekneji, 
my jej reprodnkować nie będziemy.

* Datki. Dta pozostałej w niedostatku rodziny 
ś. p. Horaina: I. S. ze Lwowa 3 złr.

* Mianowanie, p. Adam Tnstanowski, adjunkt 
dyrekcji urzędów pomocniczych, mianowany dyrekto­
rem ekspedytu dla spraw administracyjnych we 
Wiedniu.

* Jutro we wtorek: św. Rudolfa b.; — św. 
Teoduła.

Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 59 ct. w inne 
duie 30 ct.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 1. zrana do 3. go 
dżiny popołndniu, w święta i niedziele od 10. do 1 
godziny.

* W odcinku Gaz. Nar. nr. 85 „Bohaterska 
rodzina," na drugiej szpalcie, wierszn pierwszym po 
wyrazach: „całe wydawało się", wypuszczono: 
„czarne, — wiair szumiał po lesie, a drzewa o- 
świetlone blaskiem pożaru wydawały się"... —

* '* *
— Warszawa d 15. kwietnia. Zmarł tu zno­

wu jeden z weteranów walki o niepodległość z r. 
1830, ś. p. Ambroży Trzciński, obywatel tutejszy 
przeżywszy lat 70

Ernestyna Boucher, cudowne, siedmioletnie 
dziecko, pojawiła się w Warszawie. Mała wirtuozka 
gra na skrzypcach miniaturowych, zastosowanych 
do jej wieku i sil — tak biegle i czysty że we 
wszystkich znaczniejszych stol.cach europejskich, 
gdzie już się popmywała, wzbudziła podziw w ar­
tystycznych sferach. Dość powiedzieć, że malutka 
artystka wykonywa łatwo i bez zarzutu, takie ol­
brzymio trudne kompozycje, jak up. „Balladę,, 
Yieutemps’a i „Karnawał wenecki" Paganiniego. 
Mała wirtuozka, wystąpi z koncertem w Warszawie.

P. Edward Łojko — jak donosi Gazeta Pol­
ska  — złożył w banku polskim 20.000 rs. „jako 
fundusz żelazny na przyszły uniwersytet dla kobiet, 
który kiedyś (!) będzie otwarty w Warszawie."

— Wiedllń 12. kwietnia. (Koncert panny Me­
lanii Więckowskiej.) Zapowiedziany koncert panny 
Melanii Więckowskiej odbył się 10. kwietnia i wy­
padł dla koncertantki bardzo dobrze. Sala kon­
certowa Bósendorfera była przepełnioną. Widzie­
liśmy w tein licznem zebraniu ks. Czartoryskich, 
hr. Wodzickich, br. Rodiczów Ziemiałkowskich, 
wielu ze szlachty i posłów, wieniec eleganckich pań 
i panienek i wielu mecenasów i miłośników muzyki 
różnej narodowości.

Panna W. jest uczennicą p. Wieniawskiego, 
brata skrzypka ?., w ostatnich zaś czasach kształ­
ciła się u p. Leszytyckiego, którego szkoła pryn- 
cypalne zajmuje miejsce w Wiedniu.

Program koncertu nadzwyczaj zręcznie i u- 
miejętnie zestawiony wykonany był znakomicie.

Koncertantkę po każdym razie obsypywaną 
hucznymi i rzęsistemi oklaskami, wywoływano na 
estradę po kilkakrotnie.

Sonatę Bethoyena z wdzięczną treśc ią: Les

Wieder 14. kwietnia.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Braty •astr. w bank 5 pro. 
„ w srebrze 5 „

. . I&54 po 250 zł.w.a. 4 pr. 
1*P 1860 „ 500 „ „ „ 5 „
*  i  1860 „

1864 „ 100 
Listy auet.
Brat* słoto 11 pro.

e  j  1860 ] 100 „ „ „. . 
04 £  1864 n 100 „ „ „ . 
Listy aust. dom po 120 zł. 5 pr.

Obligacje indem niz&cyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie........................
Bukow ińskie...................

Inne publiczne papiery.
ierska renta złota 6 pr. po

100 shr. w. a...................
Węgierska poi. koi. po 120 zł.

6 preoentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turaoka pożycz, hol. po 4°/0fr.

Akcje bankowe.
Anglo-ausł r. po 200 i 120 zł. 
Bodenored. Act. Ocs. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handln

i przemysłu...................
Bżkład kred. wągier. 200 złr. 
"•w r k eskeat. aiższo*aastr. 

po 500 sir. . . . .  .

płacą ącU 
in . w. a.

78 40 78 
39 -  ™ 
1.19 50 120 
132 50133 
li 17 75 
1.67 50 
148 50

138
167

99 30 
98 —

i20 30 

138 40

117 -  
319 —

Galioyjsld bank hipoteczny
po 200 zł. . . . . .  

Banka aust.-węgierskiego po
600 złr........................ ....

55 Unionsbank po 100 złr. . 
15i’ 'Htohrsbank pow. po 140 sł. 

.‘Wiedeński Bankrerem po 100 
złr. w. a..........................-1

25|
75

331 — 
117 25 
46 50

110 10

99
98

120

■ 38

117
320

Akcje kolei.

316 16 316 
|812 — 313

|M5 - M05

Albreebv» po 200 złr. . . 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 200 „ »
Ferdynanda półnoonej po 1 Jj

złr m.  .......................
Franciszka Józefa po 200

z . w. a.......................
Kolei gnl. Karola Lud. po 200

ztr. m. k .........................
Morawsko • Szląska (central.

po 200 złr.......................
Lwowsko- Czerniow.- Jasaka

po 200 zł........................
Anstr. pól. zach. po 200 zł. ar.

„ l.B .,200  * 
Rndolfa po 200 złr. srebr. 
Biedmiogr. po 200 zł. w. a. ar. 
Staat isenb.-Ges. 200 zł. wa. 
Bfidbahn po 200 zł. sr. . 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 zlr.......................
40 Węgier, pólnoe.-wsohod. po 
50, 200 złr, srebrem . . . 

i Węgier, sachodn. (Wastb.) pp 
900 *G. w. a. . , .  .

płacą | ąda. 
złr. w. a.

833 -  
117 50 
147 —

110 30

82 -
170 35 
216 25

1780

193 75 

308 50 

•22 75

171
20ó 60 
227 60
165 
164 75 
338 75 
147 75 
225 20

161 75

156 25

166 25

84 —
170 75 
216 75

*785 -

l9ł 25 

309 — 

23 25

171 50
206 -  
228 -  
165 50
165 25 
o39 25 
148 -  
225 50

162 25

158 76

166 75

Li s ty  z as t awne  
(za 100 złr.)

Bodenerea. allg. tei 5 pr. zł.
_ spl. w 38 lat 5 pr. w o. 

Gol. Tow, kred. ziem. 4 pr. wa. 
„ »  » n -5 „ „
Galio, bank h.pot. 6 pr. wa.

„ Zaki. kr. wloó 6 „ „
Bank austr. węg. m. k 5 pr. 

» „ „ w. a. 5 „
Obligacje pierwszeństwa 

hol. (za IGO złr.)
Albrechta po 800 zł. 5 pro.

srebr. w a.
AlfOldzka po 200 zł 5 

srobr. w a. . .
Czeska z 800 zlr. sr. w 
Elżbiety pe 5 pro. sr. .

„ om. 1862 5 pr. sr. w. a. 
,  ,  1870 5 „ ,  .
„ ,  1872 5 „ * •

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
» ’ " \  * w£r„ » 5 n srebr.

Gal. K, L. 300 zł. 5 pr. sr. w a
II. em. 5 pro.
III. em. 1871 300
IV. e. z 300 zł. 5 pr. 

Lw« .-Czer.-Jass. I. em. 1865
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jae. U. su. 1867 
800 zł. 5 pro. ar. w» a. . 

Lw.-Czer.-Jass. IH .ua. 1868 
800 zł. 6 PM. sr. w. a . .

pr,

a.

Adieux, Adagio, Allegro, L’Absence, Andante es-. 
pressivo, Le Retour, Vivacissimente, odegrała kon- 
certantka w całości i w szczegółach bardzo dobrze.

Szuberta Scherzo odegrała koncertantka niby 
bawiąc się najulubieńszem cackiem. I polska też 
zabrzmiała nuta; Chopina Grandę Polonaise zagrała 
koncertantka potężnie i dźwięcznie, śmiało i z wer­
wą. Tu publiczność przeważnie polska, była naj­
bardziej ożywioną. Jakoż posypały się rzęsiste 0- 
klaski i barwa uznania dla talentu i pracy na te ­
raz i zachęty na przyszłość.

Panna Miltner, Amerykanka, o milutkim gło­
sie, która dla urozmaicenia koncertu wzięła w ni.n 
udział, dobrze wywiązała się ze swojego zadania. 
Szczególnie ostatnia pieśń „I love mylove" ślicznie 
wypadła.

— Qui PPO quO! Znany zoolog, dr. Alfred 
Brehm, miał odczyt w Peszcie: O lasach, zwierzy­
nie i łowiectwie na Syberji, który zakończył zaba­
wną anegdotą o niedźwiedziu, jak mn ją opowiada­
no w okolicach Tomska.

Z osady Tomski Zawód wybrał się pewnego 
rana wieśniak na maliny. Zebrał już dużo tego 0- 
wocu i złożywszy na wozie, który stał na drodze 
leśnej, ponownie się udał w gą3zcze. Amator owo­
ców, niedźwiedź, wyszedł był właśnie z zarośli po 
drugiej stronie drogi i zwietrzywszy malinki, pro­
sto i bez ceremonii wskoczy! na wóz i zaczął się 
raczyć niemi. Po chwili powraca wieśniak do woza 
i zobaczywszy na nim strasznego a nieproszonego 
gościa, w śmiertelnym przestrachu krzyknął na ko­
nie : hop h a ! Konie już przedtem zwietrzyły były 
coś złowrogiego i na ten krz^k pędem puściły się 
ku wsi. Niedźwiedź snać bał iię seskoczyć z roz­
pędzonego wozu i tylko wył przeraźliwie, co pod­
żegało konie do tern większego pędn. We wsi tym­
czasem już od rana oczekiwano dnia teg" bisknpa 
prawosławnego, który objeżdżał dyecezję.

Młodzież szkolna i ludność cała w szatach 
świątecznych, z chorągwiami, uszykowała się na 
placach przed cerkwią, najtęższych chłopaków usta 
wioro przy azwonach, a na szczycie dzwonnicy za­
sadzono czaty, aby kazały uderzyć we dzwony, jak 
tylko na drodze pojawi się wóz od strony miasta. 
Jakoż czaiy nareszcie spostrzegły na drodze tnman 
kurzawy, rozlega się harmony ly odgłos dzwonów i 
wśród uroczystych dźwięków śpiewu „ vVltaj nam 
gospodynie!“ zamiast biskupa, nieszczęśliwy miś 
odbył wjazd do Tomskiego Zawodu.

— Schody za pół miliona rubli. Znany pe- 
tersburgski publicysta, książę Meszczerski, w osta­
tnim numerze Grażdanina  podaje: Po zdobyciu 
Karsu przez Lorys Melikowa, zażądał rosyjski od­
dział techniczny trzy miliony rubli na restauracje 
tej twierdzy. Obecnie przystała inżymerja wojsko­
wa sprawozdanie o tej czynności, które opiewało, 
że żadnych restauracyj nie przedsięwzięto, a nato­
miast wybudowano schody kamienne z Karadagu. 
Schody te wypadły jednak tak strome, że nnżą żoł­
nierza do npadłego i są nie do użycia. Kosztują 
pół miliona rubl. — Gdzie się podziała reszta pół- 
trzecia miliona — o tern sprawozdanie milczy. Ks. 
Meszczerski dodaje zaś ■ Ach ci inżynierowie!... nie 
darmo nazwano ich... bardzo cennymi...

I ożar cyrku Salamońskiego w Moskwie, o 
którym już telegramy doniosły, trwał dziewięć go­
dzin i dzięki szczególnym istotnie okolicznościom, 
skończył się jedynie spaleniem stajni, garderób i 
innych przystawek. Sama klatka cyrkowa zbudowa­
na z drzewa, pozostała nietknięta. Rezultat ten 
przypisywać należy głównie przyjaznemu wiatrowi, 
który odpędzał od cyrku płomienie. Przyrządy ga­
szenia bowiem, jak  świadczą dzisiejsze telegramy, 
w opłakanym były starto, tak dalece, że przypa­
trująca się się pożarowi publiczność, głośno wyra­
żała swe niezadowolenie z ospalstwa dumy miej­
skiej. Węże od sikawek * o były za krótkie, to po­
łatane lub dziurawe. Jeden z nich podczas funkcjo­
nowania wewnątrz cyrku, pęki i spowodował maty 
potop w arenie. Inne nie chciały wcale działać, 
wproBt tylko pryskały szczelinami i trzeba je  było 
szmatami i sznurkiem naprawiać.

Salamoński poniósł, jak mówią, do 200.000 
rubli straty, spaliły mu się bowiem wszystkie skła 
dy kostjumów, uprzęży siodeł i t. d. Lud prosty, 
który przepada za widowiskami cyrkowemi, ale zło- 
rzerzył przed paru tygodniam. Salamońskiemu, że 
nie zawiesił widowisk podczas pierwszego tygodnia 
postu, jak każe miejscowy obyczaj, upatruje w tej 
klęsce karę Bożą.

Przyczyna pożaru dotąd nie jest stanowczo 
znana. Wiadomo tylko, że ogień wybuchł w skła­
dzie siana.

Sam cyrk ubezpieczony hył na 64.000 rnbli 
w towarzystwie rosyjskiem. Budowla kosztowała 
jednak 180.000 rs.

Pożar wybuchł w niedzielę 8. kwietnia, o go­
dzinie 1, z południa, o 10. wieczorem został całko­
wicie ugaszony.

Gospodarstwu, przemysłj tiandel.
Na dzisiejszem walnem zgromadzeniu człon­

ków I< warzystwa ubezpieczeń na życie „Der An- 
ker w’e Wiedniu, uchwalono rozdział 20 pret po­
między akcjonarjuszów, a 21 pret. jako premię dla 
u ezpieczonycli z udziałem w zysku na wypadek 
śmierci. Stan kapitału ubezpieczeń wynosi 128% 
mu. złr., majątek zaś zakładu 31 '/3 mil. złr

Zdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- 
mistizów, pocztekspedjentów i pocztekspedytorów 
Galicji, Bukowiny i W ks. Krakowskiego za mie­
siąc marzec 1882 r.

Wyszczególnienie Wihien Ma
Udziały członków 10.780-35 276-72
Pożyczki na skrypta i weksle 2.2( 0-62 12.841-21

płaci żąd 
złr. w. a.

117 25 
95 70
89 50 
98 25 

102 10 
100 75 
100 60 
98 85

94 76

97 lb 
i 01 50 
.00 60 
100 80 
103 25 
103 75
105 - 
100 —

106 50
98 80

95 —

98 50

osjbo

118
96 
90 50
98 75 

102 40 
101 21 
100 81
99 —

97 40 
102 
100 90
100 70 
104 —
104 26
105 50
101 —
107 50 
99 10

95 25 

100 -

96 -

Lw.-CEer.-Jasa. [V. em. 1872 
800 <■!. 5 pro. sr. w. a. . 

Rud., ;a po 800 zł. w a. 5 pr.
sre ir. w. a......................

Rndolla em. 1869 po 300 zł.
5 pro. sr. w. o. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pro, *r. w. o. . . .  

Siedmiogrodzkiej aa 200 ir. 
5 pret..............................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han- i prze n. 
Klery po 40 złr. m. 1 .
Insbruokie prem. poi. . . 
Keglerioh po 10 zlr. m. k. 
KrakowsŁ po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poi. . .
Budzińskie m......................
Palffy po 40 złr. m. k. . 
Rndolfa po 10 zk. m. k. . 
K. aln po 40 sł. m. k. - 
Boi egr i 11 » prem. po*.. 
8t. Genois po 40 sto. m. k. 
Stani! iwowaka (poiyozk 

po ‘20 zlr. w. a. . . • 
Waldstein po 20 zlr. m k, 
Windischgratz po 20 sł.

Dewizy 3-miesięcznc
Berlin 100 mark . • • • 
Frankfnrt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mad: • • •
T er,dyn 100 fiat. Słterl.
■ t,ł  \‘Xi , Akńr , , .

I
95 " 5 !------

100 30 100 70

płaeą; żąda 
złr. w. a.

100 10 100 30

100 10 100 30

93 — 93 40

172 173
38 25 18 7d
20 B‘ 21 5J
19 50 20 —
— — 19 26
23 50 24
39 — 40 —
36 75 —
19 50 2( 50
51 50 52 50
22 40 22 90
45 — 45 50

22 50 23 50
28 25 29 _
37 25 38 25

58 50 58 65
58 50 58 65
58 BO 58 65

119 65 80
47 40 4 i 50

Procenta
Fundusz rezerwow 
Koszta administracji 
Zysk z roku 1882 
Zaległe procenta za rok 1882 
Fundusz pansyjny 
Lokacja własna 
Zaliczka na fundusz pensyjny 
Zaliczka na koszta procesowe 
Zlożzne kwoty na podróż de 

legatów do Wiednia . .
Gotówka z końcem marca 1883 r .—

213-23 _
2 000 — __

5-44 244-79
16-89 __

236-65 357- —
70-— 200-77

— 1.220-20

— 157 84

95- - 129-75
r .— 279-90

Razem 15.708-18 15.708-18
Obrót kasowy 31.416 złr. 36 ct.

LWÓW dnia 13. kwiet. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny ra  100 
kilogramów paritas  Lwów, według jakości:

Pszenica czerwona od 8.25 do 9.12 eł., biała 
od 8.25 do 9. — zł., żółta od 8.— .do 8.60 zł., je­
sienna od —.— do —.— zł. — Zyto od 5.50 do 
6.— zł., jesień, od - . -  do — zł. — Jęczmień 
browarowy od 5.90 do 6.50 zł., pastewny od 4.80 
do 5.10 zł., jesień, od —.— do —. — zł. — Owies 
od 5.40 do 5.70 zł. — Groch do gotowania od 
7- — do 8.65 zł., pastewny od 5.25 do 5.70 zł. 
nowy od .— do - .— zł. — W yka  od 6.15 do 
6.50 zł — Bób od 8.25 do 14.-- zł. — Kuku- 
rudza  stara od —.— do — .— zł., nowa od 5.60 
do 6.— zł. — Rzepak zimow. od 14.50 do 15.— 
zł., rzepak letni od —.— do —. — zł. — Lnianka  
od 11.50 do 12.— zł. Nasienie lniane od 9.50 
do 10.— zł. Nasienie konopne od . — do —.—
zł. — Koniczyna od 70. - do 88 .— zł. -  Km i­
nek od 22.50 do 23.— zł. — A nyż  od —. -  do
—. zł. —  A n yż p łaski od —.— do —.— zł.
JRreczka od 6.60 do 7.— zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent 
Gotowy od 31.— do —. -  zł.
W a l u t a :  Marek 58.50. — Rubel 118s/4. — 

Napoleondor 9.48s.
Wiedeń d. 16. kwietnia. (Telegr. Gaz. N ar.) 

Na dzisiejszy targ spędzono 2948 sztuk wołów— 
pomiędzy temi 592 galicyjskich, 2002 węgierskich 
i 345 niemieckich. —

Galicyjskie płacono 52 do 56 złr. — węgier­
skie 51 do 60 zlr. — niemieckie 52 do 59 zlr.

A. Krzysztofowicz i  Spółka  
Praterstrasse 43 — Caffe-Stierbock. 

Wiedeń dnia 16. kwietnia. (Telegr. Gaz. N ar.) 
Spędzono wołów razem 2948 sztuk — pnraiędzy 
tem 529 galicyjskich — płacono za galicyjskie 
53 do 55 złr. — prima 56 i 57 złr.

W. Amirouńcz i K . Schels.

T e le p u  Kai Nar. i ostatnie Tiaioiości.
W  Gaz. Lubelskiej czytamy co n as tęp u je : 

„ In sty tu t gospodarstw a wiejskiego i leśnictw a 
w Nowej A leksandrji (Puław ach), z j  rozporzą­
dzenia władzy wyższej, o tw arty  został dla s tu ­
dentów, k tórzy  w zaszłych w ypadkach żadnego 
nie przyjmowali udziału. Wiadomość ta  jest nam 
urządo^ne komunikowaną. Ze swojej strony do­
dajemy, iż w ykład nauk rozpocznie się w insty ­
tucie w sobotę d. 14. bm.“

Oskarżeni w procesie nihilistów  Bogdano 
wicz i Stepanowicz mieli — jak  donosi Pol. 
Corr. — w drugim dniu rozpraw y wśród wiel 
kiego poruszenia w sali sądowej oświadczyć, że 
terroryści nie są  wcale anarchistam i, ale prze­
ciwnie żyw ią najzupełniej m onairhistyczne uspo­
sobienia, życzyliby sobie jedynie, aby w miejsce 
despotycznego był konstytucyjny w ładca. K a 
lusznv (jeden z oskarżonych) groził, że gdyby 
się nie zmienił dotychczasowy system rządowy, 
terroryści iść będą dalej po obranej drodze.

K w estja kościelna w Niemczech w eszła już 
widocznie w stadjum, w którem zostanie osta­
tecznie rozstrzygniętą. Moniteur de Romę kon­
statu je przynajm niej, że odpowiedź W atykanu 
na ostatn ią  notę p ruską została już Schlozerowi 
wręczoną a berliński korespondent ressy do­
nosi równocześnie z ca łą  pewnością, że na po­
siedzeniu R ady ministerjalnej, odbytej d. 12. b. 
m. przedłożony został zarys nowego ustaw o­
daw stw a kościelnego, m ający na celu reformę 
postanowień co do kar, w ym ierzanych za udzie­
lanie sakram entów i odpraw ianie mszy przez 
duchownych, nieuznanych przez państwo O cał- 
kowitem zniesieniu dotycząchch urtaw  majowych 
nie będzie wcale mowy, więcej prawdopodobnie 
o szerszym zakresie działania w ładzy adm ini­
stracyjnej, albo — jak  Germania powiada — o 
rozszerzeniu w ładzy „ dyskrecjonalnej Klery-
kalny ten dziennik oświadcza zawczasu, że ul- 
tram ontanie nie zgodzą się na to , tymczasem 
ato li będą czekać, jak ie  w tej sprawie zdanie 
poweźmie dr. W indhorst.

Donoszą nam z Kołomyji, iż w ostatniej 
chwili oświadczył br. Jakób  Romaszkan z Ho 
rodenki chęć ubiegania się o m andat poselski 
do Rady państw a z m iast Kołomyja - Sniatyn. 
W ybór odbędzie się d. 17. maja. Jak o  kandy­
daci w ystąpią: adw okat H enryk Gottlieb ze Lwo­
wa, br. Jakób  Romaszkan z Horodenki i dr. 
Jo n atan  W aiszauer z Krakow a.

Wiedeń d. 16. kw ietnia. (Pryw .) W iado­
mość, że p. Gniewosz ma głosować przeciw no- 
welli szkolnej, jest mylną. — W czoraj obrado­
wało Koło polskie nad nowellą do ustaw y land- 
•y, irzyckiej. Żywa rozpraw a wywiązała się nad 
§. 5., w której udział b rali pp. Spławiński, Mie- 
roszowski i Chrzanowski. W ykazywano, że ten 
parag ra f jest niejasno stylizowany, niewiadomo 
bowiem, czy policzenie dwóch la t  za jeden rok 
tylko dobrowolnie do kadr landwerzyckich przy­
stępującym, czy także przez władzę wojskowym 
przydzielonym przysłużą. Koło uchwaliło polecić 
komisji parlam entarnej, aby w t y r  względzie 
zażądała wyjaśnień od rządu 1 do tego cza­
su odroczyło powzięcie uchwały.

Szweryn d. 16. kwietnia. Wielki książę 
meklemburg-szwerynski um arł wczoraj przed po­
łudniem.

Bruksela d. 16. kw"etnia. Król belgijski 
chory na gwałtowną grypę i ju i  nie od^ dzi 
wystawy ogrodniczej w Gandawie (Gent).

Paryż d. 16. kwietnia. Pisma legitymistow- 
skie zaprzeczają niepokojącym pogłofkom osta­
nie zdrowia hr. Chambord.

Rzym ń. 16• kwietnia. Królestwo rumuńscy 
oć cchal' wprost do Niemiec.

Berlin d. 16. kwietnia. Wobec różny h 
sprzecznych pogłosek oświadcza Nordd. AUg. 
Z tg , że odpowiedź Watykanu na ostatnią notę 
jeszcze nie nadeszła, ale spodziewaną jest na 
poniedziałek.

Belgrad d. 16. kwietnia. Na oDiedzie dwor­
skim wniósł król toast na cześć nowego metro­

polity, w yrażając przytem  nadzieję, że ducho­
wieństwo wesprze usiłowania rządu ku  u trzy ­
maniu wewnątrz kra ju  pokoju i rozwoju postę­
pu. Równocześnie podziękował król ja k  najgo­
ręcej patrjarsze i biskupowi z Temeszwaru za 
getowość, z ja k ą  się do przywrócenia norm al­
nych stosuuków w kościele serbskim p rzy­
czynili,

Londyn d. 16. kwietnia. W edług dziennika 
nadwornego, będzie królowa musiała jak iś czas 
od wszelkiego ruchu się powstrzymać, a to z 
powodu wywichnięcia w kolanie, jakkolw iek 
stan  z każdym  dniem się polepsza.

Berlin d. 16. kwietnia. W skutek śmierci 
w. ks. m .rlem buigsko-szweryńskiego udał się 
ces: rz do Szwerynu, zkąd wieczór powraca. W y­
jazd cesarza do W iesbadenu odroczony.

Wiedeń d. 16. kw ietnia. Izba posłów. Mini- 
ster-prezydc-t zaw iadam ia Izbę o powołaniu 
adw okata dr. M adsjskiego do trybunału  pań ­
stwowego. P. E hrlich  in terpeluje m inistra spra­
wiedliwości w sprawie konfiskaty reiehenber- 
skiej. W ealszym ciągu vozprawy nad ustaw ą 
szkolną występuje p. Rechbauer przeciw wy­
wodom prawicy.

Dublin 16. kwietnia. W sprawie nowego 
spisku na życie uknutego w hrabstw ie Clai-c, 
poczynił niejaki Tubrisy, skazany do robót, od­
krycie, w skutek którego nastąp iły  liczne uwię­
zienia.

W  procesie o morderstwo popełnione we 
Phóniksparku poczynił odkrycia współobwiniony 
niejaki Jam es Mullet.

P r z y j e c h a l i  d. 16. kwietnia 1883.
Hotel ZORZA: F. lir. Potnlicki z Glinian, 

I. Rakowski z Królestwa polsk., E. Miinter z Go­
raj ca, H. Polak z Berna, E. Sauret z Paryża, I. 
Stummer z Pragi.

Hotel LANGA: I. Kittel z Złoczowa, "W.
Glael, I. Uhde z Berna, K. Henning z Kassel

Ilotel EUROPEJSKI: W. Posnchowski ze
Złoczowa, dr. I. Bndzynowski z Sambora, A. Schiitz 
z Krakowa.

Teatr hr. Skarbka
p o d  d y r e k c ją  J a n a  D oferzn ń sk lego .
W  poniedziałek dnia 16. kwietnia 1883 roku. 

lszy koncert najsławniejszego skrzypka  francuskiego 
EM ILA SAURET.

C e n y  m ie j s c  p o d w y ż s z o n e . 
Rozpocznie:

A k r o b a t a
komedja w jednym akcie z francuskiego Feuillet:a. 

Zakończy: Po raz pierwszy:
Przedwyborcze Zgromadzenie

komedja w 1 akcie przez Adolfa Abraliamowicza.

P O C I Ą G I  K O L E J O W A  
podług Tegari lw o w sk ie g o

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem mię

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZY8K: na dworzec w Podzamozu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 89 po południu pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzeo główny lwowski 
o godz. 10 min. 32 wieczór pooiąg pospieszny, o godz. 3 
min. 80 rano i o godzinie 4 miii. 12 p . południa pociąg 
mię8zany.

L w ó w  z Izby handlowej, 16. kwietnia 18S3.
1. A k c je  ma sztuk  

bez knpona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 307 50 310 50

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 170 — 173 —
Bankn hypot. galic. po 200 zł. w. a. 303 — 308 —

„ kredt. galic. pe 200 zł. w. a. 250 — 255
X.  I.Iety zastaw ne ma lOO mir. 

bez kupona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 80 98 80

.  » ,  4 „ w. a. 89 20 90 oO
» » „ 5 „ okresowe 97 80 98 80
* » „ 4 „ los 41*/, 1. 86 30 87 50

Banku hyp. galic. 6 prc. w. a.
» n .  5 „ w. a.
* * * 5 „ 10 % pr.

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc.
* „ ft » » « 5 „ 93 — 95 —

S. L isty  dłużne ma lOO złr.
Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.

i Buków. 6 prc., los w 15 lat. — — ----
4. Ob lig i ma lOO młr. 

Indemnizacjne galic. 5 prc. n. k. 98 50 99 75
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 — 103 —

5 , Ł o m y .
Miasta Krakowa . . 18 — 2G —

„ Stanisławowa . . 22 — 24 —
tt. M o n e t y .

Dukat holenderski . . 5 55 5 65
Dukat cesarski . . , 5 56 5 66
Napoleondor . . . 9 43 9 53
Półmperjał rosyjski . . 9 75 9 85
Rnbel rosyjski srebrny . 1 55 1 65

„ „ papierowy . 1 17 V* 1 19%
100 marek niemieckich ■ 6® 20 68 90
Srebro . . • • —- — — —
Kupony w srebrze . — — — —

102 — 103 — 
96 80 97 80 

100 -  101 —  

101 — 102 50

a l r s  g ie ł d y  w ie d e ń s k ie j .
W ie d e ń » dnia 14. kwietnia 1883 
godzina 1" minut 45 po południu:

Losy kredyt. 171.75 
Anglo.-austr. 116.50 
Kolej Kr. Lud. 308.75 
Kolei Potud. 147.80 
Kolej Elżbiety 216.50 
"Węg. Nordostb. 157.75 
Węg. obi. p. zł. 98.25 
Kolej Biedmiogr. 110.30 
Renta. węg. 6%  120.40 
Ros rubel. pap. 1.18 % 
Galic. indemu. 99.25

Węg. akcje kr. 312.— 
Unionsbank 117.40 
Nordbahn 278.— 
Kolej Alfold. 170.50 
Kolej Iw.-czern. 171.— 
Wied. Comnnal 123.— 
Węg. kolej zach. 165.75 
Losy tureckie 27.25 
Bankverein 110.— 
Losy węgier. —.— 
Marki niemiec. —.—

CBpcsobieDte: chwiejne.
W i e d e ń , dnia 16. kwietnia 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredyt. 315.10 Anglo-austrj. 117.—
Kolej Kar. Lud. 308.60 Kolej Połudn. 148.40
Unionebank 117.25 Napoleondor 9.48%
Restyj. bankn. 1.18% Usposobienie: słabe 

B e r l i a *  dnia 14. kwietnia 
godzina 5 minut 30 po pofudniu 

Roayjs. bank., 202.90 Akcje kredyt. 542.50
Lombardy 255.50 Galjcyjskie 132.20
Kolej r"mnfis. —■— Austr. bankn. 170.75

H u c k e r a  w e  Ł w o w Ie *
Koniak kuracyjny prawdzwy francuski w różnych gatnn- 
kach po cenie 2 zł. do 3 złr. i 50 ct. oraz, malagę.

Księgarnia Jftljjf w Kołomyi
poleca: „ H i s t o l r e  d e  P o l o g n e  a v a n t  e t
s o u s  l e  R o i  J e a n  I S o b le s k iu p a r  N . A .
de Sahandy , 3 vol. Paris, 1829, 60  xłr. w. a,



Ilustrowany cennik bielizny i płócien]
Rozsyłamy o p l a t n i e  nasz św ie ż y , p i ę k n i e  o z d o b n y , II-

*
w  ____________       _

S  l u s t r o w a n y  c e n n i k  b ie l i z n y  di ok~18“r i a  z w r o te m  n a -  
M  s z y c h  k o s z tó w  6 0  c e n tó w , k t ó r ę t o  k w o tę  j e d n a k  po- 
J #  t r ą c a m y  p r z y  z a m ó w ie a ia c h  i  m o s z ę c y c h  n a j m n i e j  

15 z l r .  w . a . , obejmujący 140 stronnic z mniej więcej 500 w sp a -
't o w

5

k i  * , r .  n .  a .  i “—j— 140 stronnic z mniej* więcej 500 wS 
n i a ł y c h  d rs  swa ęy tó  r najświeższych k r *  ó w  i  k s z t a l t i

X m ę z k ic h  k o s z u l  d z i e n n y c h , n o c n y c h  , f la n e lo w y c h  i  
n e g l l i y k o w y c h ,  k a le s o n ó w ,  k o ł n i e r z y  i  m a n k ie tó w ,  ^  
Krawatek, skarpetek, towarów tkauyoh, chustek do nosa, k o s: i i  k o -

K b ie c y c h  d z ie n n y c h  i  n o c n y c h ,  kaftan' ów, g o rs e tó w , spo- s *  
dnie, pł»szczów do czesania, m ą j t e k ,  n o  n i białych i kolorowych,

P P  części k.szul, fart. [ów, pończoch, bielizny kąpielowej b i e l i z n y  ł ó i -
K k o  w  e j , nakryć na łóżka, p i e r z y n ,  kołdor gipiurowych, bielizny 

dziecinnej dla n o w o n a r o d z o n y c h ,  bieliz. y do noszenia dzieci, ti 
H  kich poduszek i do hrztu, b i e l i z n y  d l a  d z iew  c z ę t  i  c h ło p c ó w , | |
K rę znikówj ściereezek, z m o n o g r a m a m i  i koronami i t. p. z poda- m  

niem stałych najtaiiszyoh cen fabrycznych, następnie obszerny oennik b ie -  
K  l iz n y  s to ło w e j ,  to w a r ó w  ln i a n y c h  i  b a w e łn ia n y c h ,  b ie -  JC  
M  l iz n y  k u  l ie n n e j  i  s łu ż b o w e j ,  szereg k o s z to ry s ó w  ry - 
2  p r a w  ś lu b n y c h ^  bielizny dla n o w o n a r o d z o n y c h  i mamek, z ^  
z  opisem b r a n i a  m i a r y .  H

Sprowadzenie tego cennika polecamy nietylko każdemu g o s p o d a r -  
^  s tw u  d o m o w e m u , lecz także k u p c o m , w ła ś c ic ie lo m  ho- 

t e l i , r e s t a u r a t o r o m  , z a k ł a d o m , p e n s jo n a to m  , o fice ­
ro m ,

r e s t a u r a t o r o m , z a k ł a d o m ,
którzy potrzebują wymienionych towarów.

5  Skład fabryczny bielizny i płócien 
j g  S c h o s t a l  &  H a r t l e i n .
j g  Główny skład w  W i e d n i a ,  I., Kflrtnerstrasse, nr. 8,

8
f i l i a :  O B A B M ,  n r .  3 0 .

Zagraniczne filie: 1254 8 -  12
O d e s s ie ,  M e d y o la n ie ,  B o n o n i i ,  F lo r e n c j i ,  B z y m ie .

K W K K K K  M M K K K W K K K K K  K K K K K K

K  E w« g  2 ?  cznie po k 

8
) < j l± lb i± lb b >± f c i d b ^

*  i
|  T a p e t y  p a p i e r o w e .  g

ąjWacker & Bósefleisch w Pradze-
polecają

jK  tegoroczne nowości paryzkie, jak  cuirs relours, Damas, 
tudzież wszelkie tańsze gatnnki w b a r d z o  o b f i t y m  w y -

wl b o r z e .  — Wysyłka wzorów pocztą opłatnie.
9 >2 1—8

w v w  y ^ r y w w y ^ w 1

5 7 5
KROL. 

NIEDERLANDI. 
NADWORNI DOSTAWCY.

I E ) ^ ^  * ^ABRYK*A z a ł o ^ ° n.a .w  r o k u  • |

CES. KROL. KRÓL.
AUSTRYACCY ' JT : %U NIEDERLANDI.

NADWORNI DOSTAWCY. NADWORNI DO STA'

FABRYKA WYBORNYCH L . K l E R Ó w  HOLENDERSKI CH

. W AMSTERDAMIE.
F I L I E  : W  W I E D N I U  I. .  t u  H O F  3

»f i n-  e o ^ - .  32 y| i / -  ^  -  j u ; ^ ' ' 6AUfc - ;  ■

NAŚLADOWANIA NASZYCH LIKi E R ÓW  b e d a  SĄCOWNIE POSZUKiWANE 
CENNIKI PRZESYEAMV NA ŻĄDANIE OPŁATNIE.

OL A  D O G O D N O Ś C I  S Z A N O W N E J  P U B L I C Z N O Ś C I  U R Z Ą D Z I L I Ś M Y  S P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H  L I K i E R O W  P R A W I E  
W E  W S Z Y S T K I C H j M I A S T A C H  G A L I C Y I ,  W  H A N D L A C H  K O R Z E N N Y C H ,  C U K I E R N I A C H  I K A W I A R N I A C H .

I £AL.tpl  ,

Główny zastępca dla Galicji i Bukowiny p. N.j^Brandler 0we’  Lwo- 
wie ulica Hetmańska 1. 10.

Powszechnie uwieńczone JANA HOFFA
narodo'it środki leczniczo-pożyicne, (wyroby słodowe), odznaczone 
58-kroć przez tekarzów i królów , tudzież przez książąt i  księżne, 
książęta udzielne i  w  400 c. k. austr. i niemieckich garnizonowych 
szpitalach i  to innych publicznych zakładach leczniczych wprowa­
dzone, jako środki wzmacniające, praktykowane to narodzie od 30 
lat. Tego dowodzą codziennie nadchodzące adresy dziękczynne.

Osiągnięte skutki lecznicze
na cierpiących na suchoty, powszechne osłabienie, na brak apetytu , 
kaszel, piersi, płuca za pomocą 58 kroć odznaczonych, te śniecie

uwieńczonych 
J a n a  H o f f a  „ w y r o b ó w  s ł o d o w y c h *

s  to: jedynie prawdziwego JANA HOFFA piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego, słodowej czekolady zdrowia i słod. cukierków piersiowych 

Do jedynego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych preparatów 
słodowych leczniezo-pożywnych, c. k. dostawcy nadwornego, pana

• J a n a  H o f i a 9
k. - dcy, p„—ądacza o. k . złotego krzyża zasługi a koroną, kawalera wyso­
kich ord er l w i wyłącznego fabrykanta Jana Huffa ekstraktu słodowego, do­
stawcy wielu książąt Europy, we Wiednia, fabryka: Grabenhof, Briinner- 

atrasae, 2, kantor i ahład fabryczny: Graben, B. fiaaerstraase &
C h w a l e b n e  u z n a n i e  l e c z n i c z e  o d  d o s t o j n y c h  o s ó b .

Cierpiałem na straszne bole w żołądku; każdą potrawę i każdy 
napój wyrzuciłem natychmiast w postaci zgniłej, kawą cuchnącej 
substancji, żadne lekarstwo niepomagało, a z „zybkim biegiem wzma­
gające się osłabienie i wychudnienie odbierało mi wszelką nadzieję 
na wyzdrowienie, gdy w tem położei iu uciekłem się do pańskiego 
Hoffa ekstraktu słodowego. Po kilku dniach pokazało się znaczne po­
lepszenie. Prócz Boga zawdzięczam tylko panu uratowanie życia mego.

Zawsze panu wdzięczny 
Foelker, dyrektor dóbr w Nowej Igławie. 

Przeciw memu ciężkiemu kaszlowi używałem nadaremnie róż' 
uych lekarstw; zacząłem brać pański ekstrakt słodowy, pańską cze­
koladę słodową i piersiowe cukierki słodowe. Nietylko pozbyłem się 
kaszlu, lecz odzyskałem moje siły mając 73 l?t. Z radością pole­
cam Jana Hoffa preparaty słodowe całemu świata.

PARYŻ, rae Geoffroy. Minister baron Hugo Bulów.
Chwalebne uznania lecznicze od dostojnych osób. 

• J e g o  M o ś ć
król Danii, polecił przez swego adjutanta zawiadomić pana Jana 
Hoffa, że wysoce ceni wartość piwa zdrowia z ekstraktu słodowego.— 
Królewskie oświadczenie brzmi jak następuje: „Z radością spostrzegłem 
skuteczność leczniczą Hoffa ekstraktu słodowego u mnie i u wielu 

członków mego domu*.
Cuda zdziałało tutaj piwo zdrowia z ekstraktu słodowego. —  

Przyszlij mi pan mowa 58 flaszek piwa zdrowia i t. d. 
aseldorf pod Utensen 4. marca 1882.

Podkomorzy kawaler Oppen-Schollden.
Ceny Jana Hoffa preparatów słodowych na prowincje z Wie­

dnia: PiwO zdrowia z ekstraktu słodowego ze skrzynką i flaszkami: 
6 flaszek złr. 3.82, 13 flaszek złr. 7.26, 28 flaszek zlr. 14.60, 
58 flaszek złr. 29.10; /, kilo czekolady słodowej I. złr. 2.40, II-
złr. 1.60, III- zł1- (Frzy odbiorze większych ilości rabat.) Cu­
kierki słodowe: woreczek 60 ct. (także */, i */4 woreczka). Preparo­
wana pożywna mąka słodowa dla dzieci złr. 1. Skoncentrowui] 
ekstrakt słodowy flakon 1 złr., także po 60 ct. Kawa słodowa pa­
kiet 50 ct., także 30 ct. Znpełna kąpiel słodowa 80 ct. 198 6—1b

Główny i k ł  a d we hw aw le: Z. hacker, J. Beiser, Piotr Mikolaaeh, 
H. Blnmenfeld aptek., K a r o l  Bałłaban handel. -B*qlo: Złbyitn»n apt. Brodzi 
waayatkie apteki. Bochnia: 3. Michnik. Budzanów.Jasiński. C i J. 
GóUehowikC braoia Tabakar, Ignacy Schmreh. DrotMyew. T Fabłouti, L. 
DobnjnleckL Gródek Łinina. Jarosław: J. Bhom_ apt., & Wllw, mr.

Nowy i lat t : J. 'Gronbard i 
m jr -  V  apteki. Szetzów: A

Dteki. Przemyśl: M. Forfow, ld, M. Krag i
.    _  larp iiik i apt. W Byntoi, Schamor *  Cimp.,

Nangebaner. Sambor. Ł  Mareach, Alekaiewics apt. Sanok: Hochdorf Jóv 
Rynezarski. StanUtawSw. Jan Uaenra i Albin Amirowiea aptekan i Bijnan
Jonasz. Ftry D. J. Nnssenblatt A Cmn obie apteki. Szczawa: Ed. Liszką 
apt., Ta.nopol: wszys. apt.; Tam —- W.Mttldner, Źarawno: Tomeszewski

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. gai.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje

w s s y s t k l e  e f e k t a  1  m o n e t y

pod w rankami najprzystępniejszeJii.

Ł I S T j r h i p o t e c z n e ,
jakoteż

premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. l.lip ca  1868 (Dł. p. P. XXXVHI. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, m, gą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, a ą  w  t y m  h a u t o r s e  d o  n a b y c i a .
Losy węgierskie Czerwonego Krzyża po zł. 6.BO.

Wszystkie polecenia z prowin u  wykonają się bezzwło- 
kursie dziennym, bez doliczeni- nfowizji, 252 e - l

Zdohy koncypient
znajdzie natychmiastowe umieszcze­
nie w kaucelarji notarjaluej w Sere­

cie (na Bukowinie.)
1827 1—3

0

Rządca ekonomiczny
kawaler, mająoy tylko matkę przy sobie, 
ukończył jedną ze szkół roln’czyci w 
kraju, z piętnastoletnią praktyką gospo­
darczą we wzorowych gospodarstwach, —• 
posiadający d o b r e  ś w i a d e c t w a ,  
między innemi uznanie od Jaźnie _ Wiel­
możnego Tadeusza Kownaokiego, iż jest 
faohowo wykształconym rolnikiem !L do­
brym wykonawoą poleoeń, pńszukuje od- 
powiednego zajęcia z dniem 1. lip-a 1883.

Adres: W. Chyćko, rządca ekonomi­
czny w Dalniczu poczta Kamionka Stru- 
miłowa — poleoony. 1315 3—4

P i  or s « y  i  a a ]  w i ę k s z y  z a k ł a d

Sadzonki chmielu
(rozsada) polecam w najtroskliwszym 
wyborze z najlepszego p o l o i e n l a  
w  m i e ś c i e  b a a z .  — Wysyłka w 
kwietniu. Broszury o uprawie gratis. 
Sprzedaż obcego chmielu na tutej- 

, szym targu przyjmuję i załatwiam 
za zwykłą prowizją. 919 2—:o

Jacob Heller.
I H o p fe n -  C o m m ls s lo n s g e s c h t l f t  

w  S a a z ,  ńCzechy).

o a ir r o b k ó w  i g r o b o w c ó w  Posznkiijo foliarlni
^  O  Jn ienia od 400 do 600 mfl
Sommer & Wenlser we Wiednia,

poleca się do ustawienia robót snycerskich i amieniarskich, a to : do 
zupełnego wykończenia g r o b o a  ó w  familijnyoh, a o n i m e n t ó w  
itp. wa wszystkich ozęściach austr. węg. monarchii. Wykonanie do­
kładne i piękne — ceny najtańszs. 689 1 -20

W O D A
G O R Z K A
FRANCISZKA

działa już w małych dawkacn rozwalniająco.

Prof. Biesiadecki we Lwowie.
Nie sprawia żadnych uciążliwości

Prof. Bamberger we Wiedniu.

dó wydzierżawienia od 400 do 600 mor­
gów na lat 9 do 12. Dom obszerny nie 
jest wymagany; — albo k u p n a  n a  
w ła s n o ś ć  folwarku, do którego można 
przystąpić z 80.009 złr. gotówką, mając 
)c t cały inwentarz żywy i martwy z więk­
szej dzierżawy.

Knpno lub dzierżawa może być zaraz 
ukończore. Życzeniem jest. by folwark 

zachodniej Galicji blisko kalei lub więk 
szego miasta był położony. P. T. Wa noh 
interesowanych upraszam o podanie bliż 
szych . iadomoóci na ręoe pana J. BlR- 
KLEGO re Twowie Biuro wywiadowoze, 
Lwów, Rynek, nr. 26, I p. 1282 1—3

Nauczycielka
z wyższem wykształceniem, udzielająca 
muzykę klasyczną na fortepianie, jęsiyk 
francuski, polski, niemiee... i szko'ne 
przedmioty, poszukuje posady w Galicji 
na ws*. — 4dres. Ulioa Akademicka 1.26. 
Iszs piętro, na ganku 5. drzwi pod literą 
A. B. Od god. 9. zrana do 11., po połu­
dniu od 5. do 7. w domu zastać można 
we L w o w i e .  1323 1—4

K o ro l Bftlł&b&n
we Lwowie,

C E M I K

Jest skuteczniejsza od innych wód gorżkichJ O Z E F A  Prof* Leidesdorf we Wiedniu.
Należy wyraźnie żądać: FRANCISZKA JÓZEFA WODY GORŻKIEJ. 
Składy wszędzie. Dyrekcja wysyłki w  Budapeszcie.

Dr. Behra ekstrakt na nerwy,
przyrządzony z roślin leczniczych według własnej metody 
ekstrakt, który od wieln lat okazał aię aknteoznym prze­
ciw cierpieniom nerwów, a to: bolom nerwowym, 
mlgrenli isekias, bolom w krzyżach i ^rzbleoie, epi 
lepaji, porażeniu, osłabieniu i pomaiantcm. Dr. BEHRA 
ekstrakt nerwowy używa aię ze .kutkiem przeciw reuma­
tyzmowi, sztywności musskułów, reumatyamowi w 
stawack i muszknlack, nerwowym bolom w głowie i 

szamewl w uszach. Ekstrakt dr. Behra używa się zewnętrznie. Cena fla- 
zeczki z dokładnym opisem 70 ct., zawsze w zapasie. 633 4—10
Główny eklad; Glogguitz, Niederóeterreioh, w aptei Juliusza Bittnera. 

S k ła d  we Lwowie w apt K. Mlkolaacka i  Z. Knckera. 
NB. Przy kupnie rzezy szan. Publiczność uważać na to, ażeby na ob­

winię cm flaszeczki znajdowała Bie wydrukowana marka oohronna.

Weter. lekarz
Józef Łanghans,
oriynuje w chorobach psów, od godziny 
2giej do 4tej popołudnia. — Mieszka w 
budynku głównym cer. król szkoły we- 
terynarji ulica na Rurach, liczba 31. na 
II. piętrze. 1839 1—3

od wielu lat najlepiej re- 
uomowanej ściśle rzetelnej

falryti zeeróir
Franc. Krickl

we Wiedniu,
S lta d t, J B o tk e n tk n r m s tr a s s e  9 . 
Z e g a r k i  cylindrowe w kopertach z mo 

cnego ni kin zł. t.SO.
Z e g a r k i  ankrowe z mocn. niklu zł. 7.50. 
B e m o n te r y  t. zw. zegarki wytrwało 

zł. 7.10.
Prawdz. s r e b r n e  c y l in d r y  z łań­

cuszkiem zł. 8, 10 i 12 
Prawdz. s r e b r n e  a n k r y  na 15 rubin.

zł. 12, 14 i .7.
Prawdz r e m o n t e r y  najn. konstrukcji 

zł. 12. 16 i 20.
Prawdz. r e m o n t e r y  z poiw. wiekiem 

najl. konstr. zł 11, 20 i 30.
Prawdz. z ło te  z e g a r k i  damskie py 

szne zł. 18, 22 i 26.
Prawdz. z ło te  męskie remontery z pod w.

wiekiem zł. £0, 65, P% 100.
Prawdz. z ło t e  damskie iremontery pię 

ki z 26, 28. 3S i 40.
Wielki skład z e g a ró w  p e n d n ło -  

w y c h ,  S i 14 dni idące, od 10 zł. 
i wyżej.

Wszelkie gatuuki b u d z ik ó w ,  zegarów 
kantorowych zł. 4, 5, 6 i 7.
Reperacje wszelkiego rodzaju zał* 

twiają aię najlepiej. ll'd> 1—8
Moje zegary są zawsze najdokładniej 

zregulowane; wyżej wymienione lepszej 
jakości przez c. k. u rią i ceehowniczy o- 

emplowsne i nie należy takowych na 
równi stawiać z bezwartościowym towa 
rem, które sprzedają handlarze po li :hych 
cenach. Na moje zegarki daje 3-letną gwa­
rancję pisemną.

Wysyłka za pobraniem lnb uprz idniem 
nadesłaniem gotówki.

S e z o n  1 8 8 3 .
V2 kilo Konno cesarski; j zlr. 2.20
»/- „ Familjnej „ 8.20

„ Mclange de M sYan „ 4.20
„ Imperial 5.20
„ Wysiewek na jlepszych her­

bat własnych ,  1.70
Herbaty wymieniona odszczogólaią ą 

się aromatyczną wonią, naciągają ciemno 
i są w smaku bardzo przyjemne.

Łaskawe zamówienia załatwiam bez- 
1 zwłocznie. 1E05 1 ?

B e r g e r a  m e d y c e  m yd ło  do zęb ów
jest najzupełniejszym, najdelikatniejszym i n a j t a ń s z y m  ś r o d k i e m  ilo  

czyszczenia zębów .
Bergera MEDYCZ. MYDŁO do ZĘBÓW nadaje zębom najwykwintniejszą 

białość, usuwa z ust każdy nieprzyjemny odor, niszczy parasyty i ochrania zęby 
od bolu. Jak wszystkie mydła Bergera, jest St‘ i u  najrzetelniejszym wyrobem. 
C e n a  p a k i e t u  35 ct.

Główny skład ] mydła do zębów i wszystkich innych mydeł Bergera
we LWOWIE w apt. Mmolasoha, Z. Rackera i H. Blamenfelda. 77 1—18

FILIE

a  r a t y
sprzedajemy, a mianowicie w 12 miesięcznych o- 
płataoh ratalnych „złote I srebrne remontery, 

gary pendułowe, selenowe 1 pokojowe* da­
lej: „zegary amerykańskie z maszynką dc gra­
nia lab bez nuj*, tudzież „garnitury brylanto- 
w®*> npierścienie* złote, „łańcuszki, medaliony 

i krayzykl*.
Towar zostanie ka^^emu zamawiającemu 

De; różnicy wysłany zaraz po nadesłaniu pierw­
szej raty.

Illustrowane albumy wiórów dla wyboru, 
dla każdego doma szczególnie szacowne, wysyła • 
my za nadesłsniem 20 cł. w markach pocztowych 
zaraz franco. A D E R 8 :
CJhren- u. Goldwaaren-Allianz,

wć W ie d n iu ,  I ,  H a f n e r s t e i g ,  3. 998 1—6
w P A R Y Ż U ,  L O N D Y N I E ,  B R U K S E L I .

Z a p r  o m  z e  n i e .

D n i a  3 S .  k w i e t n i a  1 8 8 3  o godzinie lite j  przed południem 
oaD^azie się w sali Rady gminnej miasta Sokala V I I I .  d o r o c z n e  
I W a l n e  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o  
|W e g o  w  S o k a l a ,  Stowarzyszenia zarej. z ogran. poręką, na które się 
niniejszem wszystkich P . T. członków uprzejmie zaprasza.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1882.
2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z odbytego przejrzenia rachun­

ków, udzielenie Dyrekcji absolutorjum za r. 1882, tudzież rozdział zysku.
3. Wybór 5 członków Rady zawiadowuej.
4. Zatwierdzenie wyboru członków Dyrekcji. 1337 i _2
5. Wnioski członków.

B a d a  z a w ia 4 < » ^ e z a
Towarzystwa zaliczkowego w Sokala, stowarzyszenia zarej. : ogr. poręką 

Dr. Filipowski, d . Majewski,
________zast. prezesa.________________  ; __________ sekretarz.______
^ J L — — — ■

Zdolny i praktyczny

wyższą edukacją, Polak, władają­
cy dobrze językiem niemieckim po­
szukuje miejsca nauczyciela domo 
wego. __________

Dzierżawa-
Majątek między D.ohobyczem a Stryjem 
Jauow m położony, w czarD»j glebie 

m z łąkamorgów razem kami 1.20 >. do tegn

1 paszą dla bydła, dochód z ś z propina- 
oji wynosi 45u złr. w. a. rocznie. BTi«za 
wiadomość w  b iu r z e  p a n i  W ito -  
s z y ń s k ie j ,  Rynek, liczna 23, we Lwo­
wie. 1238 3 —8

Ul. Halicka, pod „Złotym Kogutem",
poleca

n rn
herbaty.

‘/s
'/*
v.

Pokój d i  sk le p
do najęcia

w gmachu Banku hipotecznego.
Bliższą wiadomość udzieli

Dyrekcia Banku hipotecznego. 
12 13  i - 3

Wina węgierskie.
Gwarantowane czyste wina naturalne 

z własnych winnic, wysyłam : 
w baryłkach na próbę po 4 litry wraz 
z baryłką i franco do każdej stacji 
pocztowej. 908 22 -  30

po złr. ct
Auslese, czerwone nat. słodkie 4.—
Czerwone lub białe wina, Austioh 2.80 

„ „ „ „ deser. 2.20
Wino stołowe . 1.80
Sliwowioę (wystała) 3.50

JEd, M it liny er,
włai ioiel winnic, 

W e r a c h e tz  Południowe Węgry.

Brylantowy połyskujący krochmal
uznany za najlepszy i celowi rzeczywiście 
odpowiedni środek, aby bieliżnie najpięk- 
niejiz b i a ł y  p o ły s k ,  e l a s ty c y n ę  
s z ty w n o ś ć  1  p r z y je m n e  n o s z e ­
n i e  nadać, a który wyruguje wszelkie 
inne szarlatańsko wychwalane z Niemiec, 
Anglii i Austrji sprowadzane.

Tyiko gospodynie i specjalnie praniem 
■ię tr jdniące o.oby mogą to kompetentnie 
osąizlć i moje dowodzenie potwierdzić.

Ce aa paczki na 6 pakieoiki podzielo­
nej tylko 1 ot.; przy większem zamówie­
nia niższa. Kupcy otrzymują rąbat.

Skład dla Czemiowiec u p. Antoniego 
Ohrensteina. 134J 1 12

Dla wygód mam także na sprzedaż 
na składzie pojedyncze akiec ki mą pie- 
zęcią opatrzone, po cc_ia 5 ct. za pa- 
ieeik. O. T . W ln c k le r ,  

we Lwowie.
-j 1 iment, nabywają :y za 5 ct. 

krochmalu ryżowego, o.iąga ten sam 
zultat, jak gdy kapuje za granicą w pa­
pierze połyskującym k r. eh mai za 14 lab 
12 centów.

O
Wody mineralne naturalne. 
A lm iitn tjt: wFujh, II, bnl I n tu r tn .

G r a n d e - G r i l l e .  Choroby lymfatyczne 
organów trawienia, zatory, wątroby i ślr, 
dziony, kamienia etc.

K o p l t a l .  Choroby orgar w trawienia, 0- 
ciężałość żołądka, upoślet ,ne trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka. 

C elestlPM  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w m_ szu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

H a n t e r i r e .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, enkrzyoy i iałk w 
moczu.
Żądać należy, alby nazwisko łró  ■ 

i ła  znajdowało się na kapslach.
_ Dostać można we Lwowie w aptece p. 

Piotra Mikolascha i E. Mendrochowitza i 
p. Goldbauma.
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i a s t h S Ł m NEYRALCIESiii
dawnione i wszelkie cierpienia kana­
łów oddechowych ustępują po użyciu 
RUREK L E V A SSE U R A .

W Paryżu, Skład g wny w Aptece Par Dostać można wa wszystk

n rwowe każdej chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgicznych 
Dra ORONIER.

■a Levassenr, rue de la Monnale, 13.Ich głównych aptekach.

Przez wqs. rząd

króla
uprzywilejowany

Jego Mości

Szwecji
dr. FI. Lengiela

YERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY

OPACTWA
LIKIER BENEDICTINE 
PECAMP we FRANCJI

•ytworai o smaku, wmnacniąjący, pomagający trawie­
niu i . . zający apetyt 28 6 -M

J E D E N  z N A J L E P S Z Y C H L IK IE B Ó W

Wymagać aby etykiet kwadrato­
wa znajdowała się na spodzie butelki z
własnoręcznym ; dpiaem głównie dyry-

9kla główny w Feeamp we Franeji. Agencja
S ównh w Paryżu Bonleyard Hausmann 76. „Prawdziwy 

litr Bsnedietine znajdą] e się w składaoh następują­
cych domów, które podpisały sobowiązania, że sprzeda

wać nio będą falsaerstw i nailadowniotw 
wybornego prawdziwego likieru Bene- 
i ifeii Dostać można we ŁWOW1B 
w handln win p. F. W. Królikowskiego 
N. Brandler, Hetmańska 10.

Dystylarnia opactwa w Fćoamp we 
Francji wyrabia także:

ALKOHOL MIĘTOWY 7 PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKIEM ŻWANKJ 
(Mćliase des Bóm lictins) wytwory hygieniosne, wyborne na słabe żołądki i 
wyższe od wszelkich ni uoj 1 t  ego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez

franenikion i  innych.

VKHITABI*E ŁIQ U K tl. BKNŚDlCTlNi, 
Brevełee en France jc i TEtranger.

v

M l. /
Znąjdnją lic ve Lwowie a 

go, Nahlika; Cizerniowosch u p.
a p te k a c h  p p . 

G o lie h o w m
P. Mikolascha, Krzyżanowskie 

ego;

Balsam  braozow y
Już sam sok roślinny, który t  brzozy cieknie, jeżeli 

ę pień tawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeli (ię ale ten sok 
p ‘zyrządzi podług przepisu wynalazoy w drodze ohemi- 
cznej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku- 
tecznośd. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór 
twarz lab inne miejsca skóry, w ttż j  s a n z  następnego 
dnia wydzielają się mnie tnaki ze skóry, ktćrn po­
tem z taje ale mieniąca białą 1 delikatną.

Balsam ten wygładza powztałe na twarzy zmarszczki 
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; skó- 

f i  rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, nznwa w najkrótszym czasie piegi,
~  ostndy, znamiona przyrodzone, czerwoność noża, pryszczyki i inne nieozy- 

ztośoi naskórne eena stągwi wraz z przepisem ućyoia 1 zł. 60 ct.
Do nabycia we L w o w i e  w apt. pod „Srebrnym Orłem* Z 7 gm- 8  

R a c k e r a  przy uL Krakowskiej; w Czerniowoaoh u J. Goliohowskiego, apt. ^  
pod „Opatrznością*. 951 1—? J

8 » m o  h  — — — • •  — • • • • *

i

Do wydzierżawienia
od 1. maju I8S3

B f i S T A U f i A C J l
w botelu Pun‘scŁerta w Tarnopolu. 

Inwentarz jest równie i  do nabycia. Bliż- 
szyoh szczegółów udzieli właściciel hotelu 
w uieisou. 1-121 5—6

(I
Znakomite

H r m o  ni
d o  p r a n i a  b i e l i m y  .

Z a l e t y : suche , bezwonne, czyste , do­
brze oczyszczające bieliznę, i tanie, 

bo kilo tylko kosztuje 48 ct.
Oraz k r o c h m a l  L r y la n to w y ,  

do nadania połysku, białośoi i jztywności 
z polskim opisem użycia. 1432 1—? 

4 pakieoiki w jeduej paozoe kosztują 
tylko 1 3  c t . !!

Nauyó można we Lwowie przy ulioy 
Kopernika 1. 3, — i w Krakowie, Sukien­
nice, nr. 20.

k a w ę
bezpośrednio z Tryestu

szej jikośo:
’ najlep-

i .  A s c o l i ,
w T r je śc ie ,

5-kilogr. workach franoo i z opłatą 
cła za pobraniem:

MOCCA prawdziwa arabska, nader wy­
kwintna zł. 9 2 -.

CEYLON dumorodni zł. 7.20 do zł. 8.80. 
CtJRA niebieski -ziel. zł. 7.80,7.40 do S.&O. 
JAYA od zc. 6 /0 , 7.20 do zł. 7-bO.
RIO zł. MC 6.7i, 6 do zł. 7.20. 
MIESZANka. najszl. gatunków zł. 7. 
Mesyńskie pomarańcze prima 26 - 35

sztuk Iud cytryny 35 do 40 sztuk w 
koszu 2 zł.

Olbrzymie pomarańcze w Jjruzalem 
15 do 25 sztuk w kosząc’- zł, 2.40. 

Wyborne orzechy kokosowe nader wiel­
kie 2 sztuki zł. 1.60.
Dokładne cenniki na żądanie gratis 

i fracej. 1094 3 - 3

R o d e m  R u d o lf!
Hurra! Mech żyje!

w dzisiejszym dniu imieaiu profesora 
" t o  lolflr O r lic e  w Westeud, 
Berlin i Niechaj Bóg wyiagradzL jego 
pracę w długie lata! Ja i kilka ty­
sięcy szczęśliwych życzymy staremu 
pana dzisiaj z wdzięczuych serc za 
zuaczne wygraue terna *).

Wiedeń. Wacław 6fauber, 
restaurator.

) Listy wyjść mających teru wy­
syła profesor x i u d o l f O r l i c e  We- 

i*Berlin kaźdemn gratis i frauco.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M B R I E  O R I Z A

d e  L. LEGRAND
Otetewoa Rossyjshiego Cesarskiego Dworu 

ORIZA LAGTŚ
I.OTION IM U L IIW I

Bieli i oświeie tpądza i niizozy piegi.
8AVON ORIZA

Doktora O. Reve3, aąj łagodniejun mydle dla akóry.
B S8-O R 1ZA  e t O R IZ A -L fS

ffs/nowsis perfumy pnyjęw < używane przez kwiat aiayanoM.

ORIZA POWDER
RYŻOWY FUDKR 

PwytaC*3W 4o skóry i nadająey ]•] SslikatnoM aksamltn.
^ONOflT
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni „Gazety Narodowej."


